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Potem  Jezus udał się  za Jezioro G alilejskie, w y li Tyberiadzkie. 
Szedł za Nim w ie lk i tłum , bo w idziano znaki, jakie czynił na tych, 
którzy chorow ali. Jezus w szedł na w zgórze i usiadł tam ze sw oim i 
uczniam i. A  zbliżało się św ięto żydow skie. Pascha.

K iedy w ięc Jezus podniósł oczy i ujrzał, że liczne tłum y schodzą  
się do niego, rzekł do Filipa: „Skąd kupim y chleba, aby oni się po­

silili?” A m ów ił (o w ystaw iając go na próbę. W iedział bowiem , co 
m iał czynić. O dpow iedział Mu Filip: „Za dw ieście denarów nie 
w ystarczy chleba, aby każdy z nieb m ógł choć trochę otrzym ać”. 
Jeden z uczniów  Jego, Andrzej brat Szym ona Piotra, rzekt do 
Niego: >rJest tu jeden chłopiec, który ma pięć chlebów  jęczm ien­
nych i dw ie ryby, lecz cóż to jest dla tak w ielu?’’ Jezus zatem  
rzekł: „Każcie ludziom  usiąść”. A w m iejscu tym  było w iele trawy. 
U siedli w ięc m ężczyźni, a liczba ich dochodziła do pięciu  tysięcy. 
Jezus w ięc w ziął chichy i odm ów iw szy dziękczynienie, rozdał s ie ­
dzącym : podobnie uczynił i z rybam i rozdając tyle, ile kto chciał. 
A gdy się nasycili, rzekł do uczniów: „Zbierzcie pozostałe ułom ki 
aby nic nie zg inęło”. Zebrali w ięc i ułom ki z pięciu chlebów  ję ­
czm iennych, które zostały po spożyw ających, napełnili dw anaście  
koszów.

A kiedy ci ludzie spostrzegli, jaki cud uczynił Jezus, m ówili: 
„Ten praw dziw ym  jest prorokiem, który m iał przyjść na św iat“. 
Gdy w ięc Jezus poznał, że m ieli przyjść i porwać Go, aby Go 
obw ołać królem , sam usunął się  znów na górę.

„KII WOLNOŚCI W m i Ł  NAS CHRYSTUS” IV NIEDZIELA W. POSTU

Być w olnym  w  pojęciu  re lig ij­
nym , to  znaczy n ie  być obciążo­
nym  grzecham i, to znaczy żyć w 
stan ie  lask i u św ięcającej, to jest 
być dzieckiem  Bożym. Z aś „K aż­
dy, k to  grzeszy je s t n iew o ln i­
k iem  g rzechu” (J. 8, 34).

O kres W ielkiego P ostu  jest 
szczególnym  Czasem , w k tó rym  
K ościół n aw o łu je  sw oich w ier­
nych do zerw an ia  z n iew olą 
grzechu, w zyw a do pokuty . „Wy 
bow iem  do w olności w ezw ani je ­
steście  b rac ia , ty lko żebyście w ol­
ności nie o b raca li na  podnietę  
ciału , a le  przez m iłość D ucha 
służcie jed n i d ru g im ’’ (Gal. 5, 
13). D latego też  i lek c ja  p rzezna­
czona n a  czw artą  n iedzielę  W iel­
kiego P ostu  m ów i o zerw an iu  z 
przeszłością, a  p rzede w szystk im  
z p rzeszłością ciem ną, grzeszną. 
Sw. P aw e ł s tw ie rd z a : „K u w ol­
ności w yzw olił nas C hrystus" 
(Gal. 4, 31). Co w ięcej, ten w ie l­
k i A postoł pow iada, że jesteśm y 
synam i Boga sam ego. „A pon ie­
w aż jesteście  synam i, zesłał Bóg 
D ucha S yna Sw ego w serca  w a­
sze w oła jącego : A bba, O jcze’’
(Gal. 4, 6 ).

C złow iek je s t w ięc stw orzony 
do w olności, do pełni szczęścia w 
obcow aniu  z Bogiem . N iestety, 
człow iek zam iast w olności w  la ­
sce, zam iast szczęścia w yp ływ a­
jącego z czystego sum ienia , w y­
b ie ra  zło, s ta je  się n iew oln ik iem  
w łasnych  nam iętności i p rzyw ar 
różnego rodzaju .

K ościół to  społeczność św ięta  
i d latego, k to  p rzek racza  p rzy k a ­
zan ia  B oskie ten nie ty lko  w y­
rządza  k rzyw dę sobie, a le  całej

społeczności. P ope łn iane  zło jes t 
nie ty lko sp raw ą  jednostk i. Nie 
m a  takiego grzechu , n ie  m a ta ­
kiego czynu m ora ln ie  n ega tyw ne­
go, k tó ry  obciążałby  ty lko  jed n ą  
osobę. K ato lik  n ie  ty lko n ie  może 
lekcew ażyć w artośc i w łasnych  
czyfl^w, a le  rów nież nie może 
przechodzić obo ję tn ie  obok zła 
popełn ianego  przez innych. K a­
techizm  w ym ien ia  dziew ięć grze­
chów  cudzych. K ościół uczy, że 
w inę w obec Boga i społeczeń­
stw a ponosi nie ty lko ten, kto 
czynnie dopuszcza się p rzes tę ­
pstw a, a le  rów nież  i ten  k to  się 
n ie  p rzeciw staw ia , k to  zachow u­
je się b iern ie .

T rzeba  w ięc skontro low ać 
sw oje  sum ienie , w n ik n ąć  w  głąb 
sw o je j duszy, by nie ty lko  do­
strzec popełn iane  p rzez  sieb ie  
czyny, a le  rów nież  zadać sobie 
py tan ie , czy nie byłem  obo ję tny  
na łam an ie  w szelkiego p raw a, 
czy nie zan iedbałem  także  czy­
n ien ia  dobrze.

„Syn człow ieczy p rzyszedł szu­
kać i zbaw iać  co było zg inęło” 
(Łk 19, 11) i to  je s t d la nas
w ielka pociecha. C h rystu s P an  
nie chce od siebie nikogo o d trą ­
cać, da je  w szystk im  m ożliw ość 
p ow ro tu  n a  drogę uczciw ego ży­
cia. na  drogę cnoty ch rześc ijań ­
skiej. P an  Jezus troszczy się o 
każdą duszę i w szystk im  p ragn ie  
okazać sw oje  m iłosierdzie. „P an  
Bóg nie chce śm ierci grzesznika, 
a le  żeby żył i n aw róc ił się". S tąd  
te p iękne  przypow ieści Z baw icie­
la  o synu m arn o traw n y m , o zgu- 
h ionej ow cy i zgubionej d rahm ie . 
C hrystus P an  idzie do grzeszn i­

ków , siada  razem  z n im i przy  
stole, obcuje  z ce ln ikam i ty lko 
po to, by m ieć n a  nich  w pływ , 
by dać im  m ożność p o w ro tu  do 
życia uczciwego.

Z erw ać z grzechem , zerw ać  ze 
złym  nałogiem , w yrzec się n aw et 
przyjem nego, a le  ciągnącego na  
n iew łaśc iw ą drogę tow arzystw a, 
n ie  je s t rzeczą ła tw ą. Im  d łużej 
człow iek tkw i na b łędnej drodze, 
tym  tru d n ie j m u z n iej zejść, 
tym  słabsza je s t jego w ola. A 
skoro  znajdz ie  ty le  sil i pom ocy 
od Boga, to  rów nież  i w y trw ać  
w dobrym  n ie  jes t rzeczą p rostą . 
Sw. P aw eł zachęca tych  w szyst­
k ich : „Stójcie, a  n ie  p o d d aw a j­
cie się znow u pod ja rzm o  n iew o­
li” (Gal. 5, 1).

J a k a  nag roda  czeka tych , k tó ­
rzy  s tan ą  się w olni od grzechu, 
k tórzy  przez p o k u tę  w rócą na ło­
no dobrego O jca?  N a to p y tan ie  
m ożna odpow iedzieć tylko sło­
w am i P ism a Sw . „T eraz  w szak ­
że uw oln ien i od grzechu i s taw - 
szy się sługam i B ożym i m acie 
sw ój pożytek  w uśw ięceniu , a za 
cel życie w ieczne. A lbow iem  za ­
p ła tą  g rzechu  je s t śm ierć. A ła ­
sk a  Boża to  żyw ot w ieczny w 
C hrystu sie  Jezusie  P an u  n aszy m ” 
(Rzym. 6 , 22—23).

W arto  w ięc stać  się w o lnym  w 
C hrystu sie  Jezusie , w a rto  stać 
się pozytyw nym  członkiem  spo­
łeczności, w a rto  w alczyć, aby  o- 
trzym ać życie w ieczne, by przez 
sw oją sz lachetną  działalność 
przyczyniać się do pom nożenia  
dóbr doczesnych ta k  m oralnych  
ja k  i m ate ria lnych .

W ielu dobrych  chrześc ijan  na 
początku  W ielkiego P ostu  czyni 
postanow ien ia , jed n i że n ie będą 
palić  papierosów , in n i zaś, że 
p ow strzy m ają  się od p ic ia  a lko ­
holu, a  jeszcze inni, że n ie  będą  
spożyw ać pokarm ów  m ięsnych. 
P rzew ażn ie  tych  postanow ień  do­
trzy m u ją . W jak im  celu  rob ią  ci 
ludzie tak ie  w yrzeczenia? C zynią 
to z pobudek  czysto re lig ijnych , 
zad a ją  sobie po p ro s tu  pew ne i 
d la  n ich dość ciężkie u m a rtw ie ­
nia. To je s t ich pokuta.

J e s t w iele m ożliw ości, by ćw i­
czyć siłę  w oli, je s t w ie le  okazji, 
hy w rócić do w olności dzieci Bo­
żych. M oże to być rze te ln a  p ra ­
ca, m oże to  być w iększa tro sk a  o 
w łasne  dzieci, m ożna opanow y­
w ać sw ój język, sw oje m yśli, u - 
n ikać  n iew łaściw ego  to w arzy ­
stw a. „K to by zaś p iln ie j w e jrza ł 
w doskonały  Z akon  w olności i 
w y trw a ł w  nim , staw szy  się nie 
słuchaczem  skorym  do zapom i­
nania , a le  w ykonaw cą czynu, ten  
b łogosław iony będzie w d z ia ła ­
n iu  sw oim ” (Jak . 1, 25).

R ekolekcje, G orzkie Zale, D ro ­
ga K rzyżow a i w łaśc iw a a tm o ­
sfe ra  W ielkiego P o stu  m a ją  n am  
pom óc odnaleźć siebie, naw iązać  
ko n tak t z Bogiem . W nas sam ych 
m usim y w ykrzesać  isk rę  dobrej 
woli, aby  tak  ja k  M aria  M agda­
lena przy jść  do C hrystusa, w yz­
nać M u sw o ją  sk ruchę  i usłyszeć 
te  b łogosław ione słow a: „O d­
puszczają  ci się grzechy” (Łk. 7, 
39).

Ks. Z. MĘDREK
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MIĘDZYNARODOWA

KONFERENCJA

BISKUPÓW_________

STAROKATOLICKICH  
W BONN

W  dn iach  od 12 do  17 kw ie ­
tn ia  b r. odbędzie  się w  B onn 
M iędzynarodow a K onferenc ja  
B iskupów  S taroka to lick ich .

W  ty m  sam ym  czasie odbę­
dzie  się  spo tkan ie  b iskupów  
z członkam i K om ite tów  K ra ­
jow ych  do R ozm ów  z K ościo­
łam i P raw osław nym i, w  celu 
p rzed y sk u to w an ia  bieżącego 
s tan u  d ia logu  s ta ro k a to lick o - 
p raw oslaw nego .

Sesji M iędzynarodow ego 
K om ite tu  do  R ozm ów  S ta ro ­
ka to lick o  — P raw o sław n y ch  
przew odniczyć będzie  B iskup  
U rs K u ry  ze S zw ajcarii.

Z P olski n a  M iędzynarodo­
w ą K on feren c ję  B iskupów  
S ta ro k a to lick ich  do B onn 
zosta li z ap ro szen i: B iskup
Ju lia n  P ęka la , B iskup T ad e ­
usz  R. M ajew ski i  B iskup 
F ranc iszek  Koc.

POLSKA

RADA_________

EKUMENICZNA 
PRZEKAZAŁA 

50 TYS. ZŁ 

NA

ODBUDOW Ę

ZAMKU

WARSZAWSKIEGO

P olska  R ada  E kum eniczna, 
z rzeszająca  osiem  K ościołów  
chrześc ijań sk ich , w  tym  także  
K ościół P o lskokato lick i, o 
łącznej liczb ie  ok. 700 000 
w yznaw ców , z zadow oleniem  
p rzy ję ła  do w iadom ości decy­
z ję  o odbudow ie  Z am ku W ar­
szaw skiego i p o s tanow iła  w łą ­
czyć się w  ogó lnonarodow ą 
akc ję  rea lizac ji tego dzieła.

W kom unikacie  w ydanym  
po posiedzen iu  P rezyd ium  
P olsk iej R ady E kum enicznej, 
k tó re  obradow ało  w  dn iu  12 
lu tego  br. w  W arszaw ie czy ta­
m y m. in .:
..Zam ek K ró lew sk i w  W arsza­
wie, będący  św iadk iem  ch lu b ­
nych  okresów  i ak tów  h is to rii 
Polski, s tanow i sym bol n ie ­
podległości oraz trw a ło śc i k u l­
tu ry  narodow ej, w  k tó re j tw o ­
rzen iu  b ra li i b io rą  udział 
Po lacy  w szystk ich  w yznań. 
Po lska  R ada E kum eniczna, 
po tw ie rd za jąc  sw ą w olę p rzy ­
czynien ia  się do um acn ian ia  
ogólnonarodow ej w ięzi i od­
budow y sym bolu te j jedności
— Zam ku W arszaw skiego  — 
przek azu je  jednorazow o na  
len  cel kw otę  50 000 zł.”

Jednocześn ie  P rezyd ium  
Polsk iej R ady  E kum enicznej

•zwróciło się z apelem  do K oś­
cio łów  członkow skich  o w łą ­
czenie się w  dzieło odbudow y 
Z am ku  i o fia rn e  je j poparcie.

A pel ten  sp o tka ł się n a ty c h ­
m ia s t z pozy tyw nym  o d d źw ię­
k iem  i w ie rn i K ościołów  zrze­
szonych w  P o lsk ie j R adzie  E 
kum enicznej zad ek la ro w ali 
sw ą  gotow ość w  p rzek azy w a­
n iu  o fia r  n a  odbudow ę Z am ­
ku.

POMOC

KO ŚCIO ŁY

DLA
PAKISTANU
W SCHO D N IEG O

O ddział Pom ocy M iędzykoś­
c ielnej Ś w iatow ej R ady K oś­
ciołów  p rzed łoży ł szeroki p lan  
odbudow y określonych  obsza­
ró w  P a k is ta n u  W schodniego 
zniszczonych k lęską pow odzi 
je s ien ią  ub. r. Z godnie z tym  
p lanem  odbudow ane  zostaną 
trzy  wsie. w  k tó rych  będzie  
m ogło osiedlić się ok. 1800 ro ­
dzin. O ddział Pom ocy M iędzy­
koście lnej zatroszczy się ró w ­
n ież  o w yposażenie  tych  w si 
w  p o trzebne  narzęd z ia  ro ln i­
cze. P rzew id y w an e  koszty  od­
budow y w ynoszą  ok. 750 000 
do larów .

WSPÓLNA

PRACA
KOŚCIOŁÓW

W ROZWOJU

EKONOMICZNYM

AFRYKI

N ieogran iczona w spó łp raca  
K ościołów  w  rozw o ju  ekono­
m icznym  je s t w aru n k iem , aby  
rządy  p ań s tw  a fry k ań sk ich  
trak to w a ły  je  jak o  pow ażnego 
p a rtn e ra . Do tak iego  w niosku 
doszli p rzedstaw icie le  w szyst­
k ich  w iększych  K ościołów  z 
siedm iu p ań stw , k tó rzy  w 
dn iach  22-30 styczn ia  br. ucze­
stn iczyli w  L im u ru  (K enia) w 
kon ferenc ji n a  tem a t „K ościo­
ły  w  rozw oju  ekonom icznym , 
p lan o w an iu  i  ak c ji" , zo rgan i­
zow anej p rzez  w spó lny  K om i­
te t Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów  i K ościoła R zym skokato ­
lickiego do S p raw  Społeczeń­
stw a, R ozw oju  i P okoju  
(SODEPAX). U czestnicy k o n ­
fe ren c ji p rzyby li z U gandy, 
K enii, T anzanii, M alaw ii, 
Zaimbii. L esotho i B otsw any.

K o n fe ren c ja  w y stąp iła  z 
propozycją , żeby każdy k ra j 
stw orzy ł w spó lną  g rupę a k ­
cy jn ą , k tó re  w spó ln ie  z is tn ie ­
jący m i już  in s ty tu c jam i koś­
cielnym i s ta ra ły b y  się o in te n ­
sy fikac ję  w spó łp racy . G rupy  
te  od sam ego początku  w in n y  
być tw orzone  na  b az ie  ek u m e­
n icznej, tzn. w inny  dyspono­
w ać „w spólnym i w sp ó łp raco w ­
n ikam i, w spó lnym i środkam i 
i w spólnym i p lan am i''.

AMERYKAŃSKIE
WZYWAJĄ

DO BOJKOTU

AFRYKI PŁD.

K ościół E p iskopalny  jak o  
p ierw szy  zw iązek  w yznan iow y  
w USA p o d ją ł p rak ty czn e  k ro ­
ki zm ierza jące  do b o jk o tu  eko ­
nom icznego A fryk i P o łudn io ­
w ej. N a zg rom adzeniu  ogól­
nym  firm y  G enera l M otors 
p rag n ie  on sw ój udzia ł a k ­
cyjny, w ynoszący  ok 500 000 
dolarów , w ykorzystać  do tego, 
aby  firm ę  tę sk łonić do n iean - 
gażow an ia  się  d a le j ek onom i­
cznie w  A fryce  P o łudn iow ej. 
R ozlegają się glosy, że w  po 
dobny  sposób po stąp ią  też  in ­
ne  Kościoły, k tó re  m a ją  u d z ia ­
ły  w  firm ach  zaangażow a­
nych ekonom iczn ie  w  A fryce 
Południow ej.

P rzyw ódcy  K ościoła Episko- 
palnego, k tó ry  liczy ok. 3,5 
m in  czotnków , ośw iadczyli, że 
do tego k roku  sk łon iła  ich p o ­
lity k a  A p a rth e id u  stosow ana 
przez rząd  R epub lik i P o łu d ­
niow ej A fryki.

PREZYDENT

ŚWIATOWEJ

FEDERACJI

LUTERAŃSKIEJ

POSTULUJE

SILNIEJSZE

ZAANGAŻOWANIE

KOŚCIOŁÓW

TRZECIEGO

ŚWIATA

P rezy d en t Ś w iatow ej F ed e ­
rac ji L u te rań sk ie j, prof. d r  
M ikko Ju v a , p rzem aw ia jąc  5 
lu tego  b r. n a  posiedzen iu  Z a­
rządu  w  G enew ie, w ypow ie­
dzia ł się  za s iln ie jszym  w c ią ­
gnięciem  K ościołów  T rzeciego 
Ś w ia ta  do p racy  i decyzji F e ­
deracji.

P rof. Ju v a  w sk aza ł na  to, że 
lu te ra n ie  w  m in ionych  s tu le ­
ciach, a  n aw e t jeszcze w  osta­
tn ich  dziesięcio leciach, b a r­
dziej niż in n e  w y zn an ia  sk ło­
nn i by li do życia „w  izolacji 
narodow ej'*. Poglądy  sw oje 
fo rm ow ali oni n a  podłożu 
każdorazow ej trad y c ji reg io ­
n a ln e j i w a ru n k ó w  lokalnych .

Z daniem  P rezyden ta , „w  n a ­
szych czasach  is tn ie je  w iększa 
n iż  k iedyko lw iek  p rzed tem  
konieczność, aby  każdy K oś­
ciół in te reso w ał się tym , co 
m yślą i czynią różne Kościoły 
na  innych  kon ty n en tach " . N ie 
ty lko  dobro  każdego poszcze­
gólnego K ościoła, lecz także  
w spó lne  św iadectw o ch rześ­
c ijań sk ie  w ym aga, aby  K ościo­
ły  n ie  rozw ija ły  sw ej d z ia ła l­

ności w  izolacji. Z asada  ta  o- 
bow iązu je  w  ró w n y m  stopn iu  
na  obszarze ak tyw nośc i e k u ­
m en icznej i m isy jne j, ja k  i 
p rzy  podejm ow an iu  różnych  
akcji społecznych  — o św iad ­
czył Juva .

DIALOG_______

ANGUKAŃSKO-
PRAWOSŁAWNY

M iędzypnaw csław ina K o­
m isja  do  S p raw  D ialogu z A n- 
g iik an am i zaap robow ała  w 
paźdz ie rn iku  ub. r. n a  posie­
dzen iu  w  G enew ie p ro p o n o w a­
n e  tem aty  rozm ów  teologicz­
nych  m iędzy K ościołem  P ra ­
w osław nym  i A ng likańsk im . 
P ropozycje  te  zostały  ostatn io  
p rzy ję te  przez Ś w ięty  Synod 
P a tr ia rc h a tu  K onstan ty n o p o ­
la, k tó ry  o b rad o w ał pod p rze­
w odn ic tw em  P a tr ia rc h y  e k u ­
m enicznego A ten ag o rasa  I. 
Kornstan tynopol p rzesła ł z ko­
lei te  tem aty  innym  K ościo­
łom  P raw o sław n y m  do o s ta te ­
cznej ap ro b a ty .

P roponow ane  tem aty  d o ty ­
czą:
— zag ad n ien ia  jedności w  w ie­
rze  p raw o sław n y ch  i ang li- 
kan ,
— przeszkody, ja k ą  d la  jed n o ś­
ci p raw oslaw m o-ang łikańsk iej 
p rzed s taw ia  in te rk o m u n ia  an - 
g likan  z n iek tó rym i społeczno­
ściam i lu te rań sk im i i re fo rm o ­
w anym i, zw łaszcza w  Ind iach  
Południow ych ,
— spraw y , jak  dalece  w śród 
różnych  członków  A n g lik ań ­
sk ie j W spólnoty  K ościelnej 
p a n u je  zgodność odnośn ie  d ia ­
logu z p raw osław nym i,
— w spółczesnego au to ry te tu  w 
an g likan izm ie  n au k i zaw arte j 
w „30 A rty k u łach  W iary" i w  
„M odlitew niku  P ow szechnym " 
(Com m on P ra y e r  B ook), szcze­
gólnie co się tyczy n au k i o 
C hrystusie , D uchu św., s a k ra ­
m en tach  i K ościele.

K o le jne  posiedzen ie  M ję- 
dzy p raw o slaw n e j K om isji do 
S p raw  D ialogu z A ng likanam i 
odbędzie  się w lipcu br. w  
H elsinkach.

NOWA _________

PRZEŁOŻONA

KLASZTORU

PRAWOSŁAWNEGO
W________________

ZSRR

N ow ą przełożoną słynnego 
żeńskiego k la sz to ru  p raw o sła ­
w nego św. T ró jcy  w  K oree 
na  W ołyniu została  45-letn ia 
S iostna N ata lia , k tó ra  w stąp i­
ła! do zakonu  w  w iek u  la t 26, 
K lasz to r św . T ró jcy  uchodzi, 
dziś za  cen tru m  żeńskiego ży­
cia zakonnego w  ZSRR.



w
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pamięci
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Franciszka
Hodura

Z arów no  w yznaw cy 
Polsk iego  N aro ­
dow ego K ościoła 
K ato lick iego  w 
S tan ach  Z jed n o ­
czonych i K a n a ­

dzie, ja k  i w ie rn i K ościoła 
P o lskoka to lick iego  w naszym  
k ra ju , zach o w u ją  g łęboko w 
pam ięci postać o rg an iza to ra  i 
P ierw szego  B iskupa F ra n c is z ­
ka H odura , k tó ry  sw e d ług ie  
p raco w ite  życie pośw ięcił 
sp raw ie  zachow an ia  k u ltu ry  
n a rodow ej, ję z y k a  i ducha po l­
skiego w śród po lsk ie j e m ig ra ­
cji w  A m eryce, T oteż co rocz­
nie, w  d n iu  Jego  zgonu 16 lu ­
tego, w e w szystk ich  p a ra f iach  
i p laców kach  obu K ościołów  
o d b y w ają  się M sze św. ża ło b ­
ne za spokój Jego  duszy, p o ­
łączone z okolicznościow ym i 
ak adem iam i.

W  W arszaw ie  Msza św. ża ­

łobna w  k a ted rze  pw . św. D u - I 
ch a  p rzy  ul. Szw oleżerów  
zgrom adziła  poza liczną rzeszą 
duchow nych , w iern y ch  i sy m ­
p a ty k ó w  K ościoła P o lsk o k a to ­
lick iego , także  w ielu  p rz e d s ta ­
w ic ie li K ościołów  zrzeszonych 
w  P o lsk ie j R adzie  E kum en icz­
n e j i K ościo ła A d w en ty stó w  
D nia  S iódm ego P rzy b y li m. 
in .: k s. doc. W itold  B en ed y k - 
tow icz — su p e r in te n d e n t n a ­
czelny K ościoła M etodystów , 
ks. p rezb. M ichał S tan k iew icz
— zw ierzchn ik  P olsk iego  K oś­
cioła C h rześc ijan  B ap ty stów , 
ks. S tan is ław  D ąbrow sk i — 
zw ierzchn ik  K ościoła A dw en­
ty s tó w  D nia  S iódm ego i in. 
Szczególnie m iłym  gościem  
b y ł ks. sen . D onald M alinow ­
sk i — proboszcz p a ra f ii  P o l­
skiego N arodow ego K ościoła 
K ato lick iego  w  W innipegu i 
d ep u to w an y  do p a rla m e n tu  
k an ad y jsk ieg o , k tó ry  po 22 la ­
tach  odw iedz ił znow u nasz 
k ra j .

M szę św. żałobną za spokój 
duszy  śp. k s. B isk u p a  F ra n ­
c iszka H o d u ra  o d p raw ił B is ­
k u p  N aczelny  K ościoła P o l­
skoka to lick iego  — Ju lia n  P ę ­
kala . O kolicznościow y re fe ra t 
na  te m a t Jego  życia i dzieła 
w ygłosił B isk u p -O rd y n a riu sz  
W arszaw sk i — T adeusz  R. 
M ajew ski.

B iskup  M ajew sk i w spom niał 
na  w stęp ie  że lu  lu tego , p o ­
dobn ie  ja k  w W arszaw ie, w 
całe j P o lsce, w  S tan ach  Z je d ­
noczonych i K anadz ie  zebrał 
si^> po lsk i lud , aby uczcić p a ­
m ięć w ie lk iego  p a tr io ty  i k a ­
p ła n a  ks. B iskupa  H odura . 
k tó ry  przez 60 la t służy ł w ie r ­
n ie  Bogu i O jczyźnie. M ówca 
p o d k reś lił, że są pew ne o k re ­
sy h is to rii, w k tó ry ch  Bóg p o ­
w o łu je  i w yposaża w sp e c ja l­
ne c h a ry zm a ty  określone  je d ­
nostk i, aby  p row adziły  ludzi 
do p raw dy , zbaw ien ia  i
szczęścia. Do jed n o stek  ty ch  j
na leża ł B iskup  H odur.

Z  ko le i B iskup  M ajew sk i 
n a k re ś lił sy tu ac ję  społeczno- 
ekonom iczną w II połow ie 
X IX  w ieku , k tó ra  zm uszała  
ty siące  P o laków  do em ig rac ji 
za ocean w  poszuk iw an iu  
ch leba . W ychodźcy polscy 
w łasną  p ra c ą  i kosztem  bu d o ­
w ali św ią ty n ie , lecz ep iskopat 
rzy m sk o k a to lick i, g łów nie po ­
chodzen ia  ir lan d zk ieg o , odm a­
w iał im p ra w a  w łasności do 
budow li kościelnych . Poza tym  
e p isk o p a t o d m aw ia ł często 
e m ig ran to m  polsk im  sp e łn ie ­
n ia  p rośby  w sp raw ie  p rzy sy ­
łan ia  k ap łan ó w  polskiego po­
chodzenia . F a k ty  te w yw ołały  
w ie lk ie  n iezadow olen ie  i sk ło ­
n iły  P o lak ó w  do w ysłan ia  de­
legacji do R zym u. W atykan  
u sto su n k o w ał się jed n ak  n e ­
g a ty w n ie  do przed łożonych  
postu la tów .

N a tle  te j sy tu ac ji — po­
w iedział ks. B iskup  M ajew sk i
— w y łan ia  się sy lw e tk a  m ło­
dego k ap łan a , ks. F ran c iszk a  
H odura , k tó ry  w 1897 r. k ła ­
dzie 2ręb y  o rg an izacy jn e  pod 
P o lsk i N arodow y K ościół K a­
to lick i. U rzeczy w istn ił on m a ­
rzen ia  w ieszczów , w ynosząc 
języ k  po lsk i n a  o łtarze.

M ów ca p rzy toczy ł n a s tęp n ie  
pozytyw ne opinie o B iskup ie  
H odurze , w y d an e  p rzez  ta k  
znanych  p isa rzy  po lsk ich , ja k  
T eodor T om asz  Jeż , W acław  
S ieroszew sk i i J a n  W iktor.

P ie rw szy  z n ich , ocen ia jąc 
dzia ła lność  B iskupa H odura , 
p o d k reś la ł p rzede  w szystk im  
jego odw agę i bez in te reso w ­
ność.

W o sta tn ie j części sw ego re ­
fe ra tu , ks B iskup  M ajew sk i 
z a ją ł się dz ia ła lnośc ią  ks. B is ­
k u p a  H odura  w  naszym  k ra ju , 
w  k tó ry m  p rzeb y w ał k ilk a ­
naście  razy  w okresie  m ię ­
dzyw o jennym . M im o szykan  i 
p rześ ladow ań  ze s tro n y  w ładz 
państw ow ych  i du ch o w ień ­
stw a  rzym skokato lick iego , 
id ea  K ościoła N arodow ego 
ro zw ija ła  się i u m acn ia ła . Na 
zakończen ie m ów ca podkreślił, 
że ks. B isk u p a  H odura  cecho­
w ała  rew o lucy jność  nie ty lko  
w  sp raw ach  społecznych, lecz 
także  teologicznych. Z życia 
re lig ijn o -k o śc ie ln eg o  u su n ą ł 
on w szystk ie  te  e lem en ty , k tó ­
re  kom plikow ały , lub  u t r u d ­
n iały  p ro s ta  d rogę p ro w ad zą ­
cą do Boga.

Po M szy św. i w yk ładz ie  . 
odbyło się sp o tk an ie  w sali 
p a ra f ia ln e j z udzia łem  ks. 
B iskupów , d u ch o w ień stw a  i 
g ru p y  w iernych  K ościoła P o l­
skokato lick iego  o raz  p rz e d ­
staw ic ie li K ościołów  zrzeszo­
nych w Po lsk ie j R adzie E k u ­
m enicznej.

Jak o  p ie rw szy  głos z ab ra ł 
ks. sen. D onald  M alinow ski, 
k tó ry  zapoznał zeb ranych  ze 
sw oją  p racą  jak o  duchow nego  
P olskiego N arodow ego K ościo­
ła  K ato lick iego  w A m eryce  i 
posła do p a rla m e n tu  k a n a d y j­
skiego. P a ra f ia  narodow a w 
W innipegu je s t je d n ą  z n a j ­
s ta rszych  p a ra fii PN K K , p o ­
w sta łą  w 1904 r. N ależy do 
n iej ok. 400 rod z in  po lsk ich . 
P o n ad to  ks. sen. M alinow sk i 
a d m in is tru je  dw om a p a ra f ia ­
m i m isy jnym i, k tó re  z rzeszają  
ok. 100 rodzin . O gółem opieką 
d u szp as te rsk ą  o tacza  on ok. 
2000 osób polskiego pochodze­
nia.

P a ra f ia  na ro d o w a  w W in n i­
pegu — pow iedzia ł ks. sen. 
M alinow ski — czyni w ie lk ie  
w ysiłk i d la  zachow an ia  p o l­
skości.

Ks. sen. M alinow ski p o d ­
k re ś lił n as tęp n ie , że zarów no 
w K anadz ie , ja k  i w S ta n a c h  
Z jednoczonych  is tn ie ją  dobre  
fu n d am en ty  PN K K . K ościół 
ten  m a w ielu  odd an y ch  sobie 
ludzi. S m u tn y m  jed y n ie  jest 
fak t, że po lsk ie  p a ra f ie  rz y m ­
sk oka to lick ie  u n ik a ją  w sze l­
k ie j w spó łp racy  z p a ra f iam i 
narodow ym i. Z nakom icie  n a ­
to m ia s t u k ład a  się w spó łp raca  
ekum eniczna  z innym i w y zn a ­
n iam i, np . z K ościołem  E p i- 
skopalnym , L u te ra ń sk im  i 
P rezb y te riań sk im . Ks. sen. 
M alinow ski je s t honorow ym  
członkiem  S ynodu K ościoła 
E piskopalnego .

M ów iąc o sw ej p racy  jak o  
posła, ks. sen. M alinow ski 
s tw ie rd z ił m . in., że je s t 
p ierw szym  d ep u to w an y m  do 
p a rla m e n tu , k tó ry  do m ag ał 
się, aby  rz ą d  k an ad y jsk i uzn a ł 
o fic ja ln ie  g ran icę  na  O drze i 
Nysie.

N astęp n ie  zab ra ł głos B is­
k u p  N aczelny Ju lia n  P ęk a la . 
S tw ierdz ił on, że ju ż  w okresie  
m iędzyw ojennym  K ościół N a­
rodow y w Polsce łączyły b a r ­
dzo p rzy jazn e  s to su n k i z w ie ­
lom a w yznan iam i, zw łaszcza 
p ro tes tan ck im i. Np. m etodyści 
użyczali pom ieszczeń n a  o d b y ­

w an ie  S y nodu  K ościoła, lu te ­
ran ie  zezw alali chow ać z m a r­
łych  w yznaw ców  K ościoła N a ­
rodow ego na sw oich cm e n ta ­
rzach . W spó łp raca ek u m en icz ­
na um ocn iła  się w tru d n y c h  
la ta c h  o k u p ac ji i bezpośredn io  
Do II w o jn ie  św ia tow ej.

Ks, B iskup  P ę k a la  p o d ­
k re ś lił, że K ościół P o lsk o k a to - 
licki m usi w  sw ej działalności 
n a s taw iać  się p rzed e  w szy st­
kim  n a  w p a ja n ie  w  sw oich  
w yznaw ców  idei B iskupa  H o­
d u ra . Z godnie z jego p o g ląd a ­
m i należy  nauczyć lu d  kośc ie l­
ny, że Bóg s tw orzy ł w szyst- 
k ich ludzi ku zbaw ien iu  i że 
n a w e t n a jw ięk szy  g rzeszn ik  
też dostąp i o sta teczn ie  z b a ­
w ienia. M usim y w ziąć na  s ie ­
b ie  odpow iedzia lność k o n ty ­
n u o w an ia  w n a rodz ie  p racy  
rozpoczęte j p rzez  B isk u p a  H o­
d u ra .

Ks, S tan is ław  D ąbrow sk i, 
zw ierzch n ik  K ościoła A d w en ­
ty s tó w  D nia S iódm ego, n a ­
w iązu jąc  do w ypow iedzi sw o­
ich p rzedm ów ców  s tw ierdz ił, 
że X V III roczn ica zgonu śp. 
ks. B iskupa H o d u ra  p rzy p o m ­
n ia ła  w szystk im , ja k  w iele  d la  
konso lidac ji n aro d o w ej m a ją  
do z rob ien ia  ch rześc ijan ie , i 
to n iezależn ie  od p rzy n a leż ­
ności w yznan iow ej. To oko­
licznościow e sp o tk an ie  — po ­
w iedz ia ł ks. D ąb row sk i — 
u g ru n to w a ło  nas w p rz e k o n a ­
n iu , że nie ty lko  m ożem y, ale 
m usim y  w spóln ie  działać. 
R ocznica zgonu ks. B iskupa  
H o d u ra  n ie  je s t ty lko  św iętem  
d la  w yznaw ców  P N K K  i K oś­
cio ła  P o lskokato lick iego , lecz 
św ię tem  dla całego n a ro d u  
polskiego.

N astęp n y  m ów ca, ks. doc. 
W ito ld  B enedyk tow icz , zw ie rz ­
ch n ik  K ościo ła M etodystów  
p o d k reś lił, że leży w  in te re s ie  
m ałych  w yznań  ch rze śc ijań ­
sk ich  w  Polsce, aby K ościół 
P o lskokato lick i by ł siln iejszy . 
Je ś li bow iem  K ośció ł P o lsko ­
k a to lick i będzie  siln ie jszy , 
w ów czas i dzia ła lność  m ałych  
K ościołów  będzie sk u te c z n ie j­
sza. Ks. doc. B enedyk tow icz , 
zw raca jąc  się bezpośredn io  do 
zw ierzchn ików  K ościoła P o l­
skokato lick iego  s tw ierdz ił: 
,R ośn ijc ie , ro zw ija jc ie  się i 
u m acn ia jc ie  — a będzie to  
m iało  b łogosław ione ow oce!"

Ż yczenia  ow ocnej p racy  w y ­
pow iedzia ł pod ad resem  K oś­
cio ła  P o lskoka to lick iego  także  
ks. M ichał S tan k iew icz  — 
zw ierzch n ik  P olsk iego  K ościo­
ła C h rześc ijan  B ap ty stów .

Ja k o  o sta tn i głos z a b ra ł ks. 
d r E dw ard  B a lak ie r, proboszcz 
p a ra f ii  po lskokato lick ie j w  
W arszaw ie, przy ul. W ilczej. 
P ow iedzia ł on m. in., że w y ­
s tąp ien ie  ks. sen. M alinow ­
skiego, k tó re  było przepojone 
zarów no  um iłow an iem  O jczyz­
ny jak  i dzieła rozpoczętego 
p rzez  ks. B iskupa  H odura , d a ­
ło im pu ls , zachętę  do jeszcze 
b a rd z ie j in ten sy w n ej p racy  
nad  budow an iem  K ościoła N a ­
rodow ego.

N a zakończenie  ks. B is­
k u p  M ajew sk i podziękow ał 
w szystk im  za p rzybyc ie  i w y ­
raz ił nadzie ję , że sp o tk an ie  z 
okazji X V III roczn icy  zgonu 
ks. B isk u p a  F ran c iszk a  H odu­
ra  p rzyczyn iło  się w  ja k ie jś  
m ierze  do dalszego  zb liżen ia  
m iędzy  w yznaw cam i różnych  
K ościołów  w Polsce. P. G.
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S E SJ A P R E Z Y D I U M  
RA DY  K O Ś C I O Ł A

W dniu  25 lu tego  br., pod p rze­
w odn ic tw em  N aczelnego B iskupa 
Ju l ia n a  P ękali, odby ła  się S esja  
P rezyd ium  R ady  K ościoła, na 
k tó re j m. in, u sta lono  p rogram  
obrad  I Z im ow ej Sesji R ady 
Kościoła.

K onferencja księży

W dniu  18 lutego br. w L u b li­
nie, z u dz ia łem  O rd y n ariu sza  
D iecezji W arszaw sk ie j, odbyła 
się k o n fe ren c ja  księży po łączo­

nych d ek an a tó w  lubelsk iego  i 
chełm skiego.

K on fe ren c ja  księży za tw ie rd z i­
ła  p lan  R ekolekcji W ielkopost­
nych w e w szystk ich  p a ra f ia ch  na  
te ren ie  lubelszczyzny, o raz  p rzy ­
ję ła  p ro g ram  p racy  d u szp as te r­
sko-m isy jnej podany  przez B i­
skupa  T adeusza R. M ajew skiego.

Sesja  R ady N aczelnej PN K K  
w S cran ton

W dniach  od 13 do 14 k w ie t­
n ia  br. w S cran to n  P a  pod p rze­
w odnictw em  P ierw szego B iskupa 
Polskiego N arodow ego K ato lic ­
kiego K ościoła — B iskupa Dr. T a ­
deusza F. Z ielińskiego, odbędzie

się S esja  R ady  N aczelnej po ­
św ięcona Synodow i, k t i r y  od­
będzie się w  paźdz ie rn iku  br. w  
T oronto  — w K anadzie .

P ra w n ik

udz ie la  p o rad  p raw n y ch  (bez­
p ła tn ie ) członkom  i sy m p a ty ­
kom  K ościoła P o lskokato lick iego  
w każdą środę od godz. 17.00 w 
k an ce la rii p a ra f ia ln e j p rzy  sie­
dzibie K urii B iskupiej w  W ar­
szaw ie, ul. Szw oleżerów  4. te l. 
41-37-43.

P orządek  nabożeństw  
W K ated rze  K ościoła P olshoka-

tolickiego w  W arszawie, ul. Szw o­
leżerów  4 (dojazd 52, 53, 107) w  
okresie W ielkopostu.

W dni pow szednie:

M sza Sw. o godz. 8.00 
W k ażd ą  środę M sza św. o godz. 
18.00
D roga K rzyżow a w  każdy  p ią te k
o godz. 18.00

W niedziele:

M sza św. o godz. 9.00
S um a z k azan iem  o godz. 11.00
G orzkie żale o godz. 17.00

NA DRODZE 
DO JEDNOŚCI

„A by by li jed n o " — m odli! się 
Kościół za C h ry stu sem  przez 
w ieki, ale ja k  różnie rozum iano  
te słow a, i jak  różn ie  w y o b raża ­
no sobie rea lizac ję  tego, co za­
w ie ra ją !

P rzez  szeregi w ieków  jeden  je ­
dyny K ościół, założony przez 
B oskiego M istrza, dzielił się 
ciągle a nie jednoczył.

M nożyły się roz łam y  i b łędy, 
a le do ich zw alczan ia  używ ano 
częściej m iecza n iż  m iłości, czę­
ściej ana tem y , n iż b ra te rsk ie j 
persw azji.

Nie trz eb a  zbyt uc iąż liw ie 
szperać w h is to rii, by znaleźć do­
w ody na b ra k  po rozum ien ia

w śród ch rześc ijan , czy tu jących  
tę sam ą E w angelię  i dążących do 
tego sam ego celu . Z ostaw m y te 
sp raw y  ty m  czasom , w  k tó ry ch  
na p rzy k ład  rzym skokato licy  p a ­
trzy li na  p rzedstaw ic ie li innych  
w yznań  z n ien aw iśc ią  lu b  li to ­
ścią w p rzek o n an iu , że nie mogą 
być zbaw ien i, lu b  z po g ard ą , u- 
w ażając  ich  za ludz i p o ś led n ie j­
szego g a tu n k u . P rzy jrzy jm y  się 
i;acze»r wsp iłczesności, bo oto te ­
raz  dzieje się coś niezw ykłego. 
Ten Rzym , k tó ry  dla w iększości 
innow ierców  był siedzibą sza ta ­
n a  i ten pap ież , k tó ry  d aw n ie j 
stanow ił n iek iedy  cel a taków , 
d rw in  i w rogości, znalazł się w 
cen tru m  za in te reso w ań  całego 
św ia ta  ch rześc ijań sk ieg o  i nie 
ty lko  chrześc ijańsk iego .

N owego sensu  n ab ie ra  in te r ­
p re ta c ja  słów  Z baw iciela , m o d lą­

cego się o jedność p rzed  d w o­
m a ty s iącam i la t. W ydaje  się być 
p ro s ta  i n ied a lek a  ich rea lizac ja , 
gdy  p łaszczyzną w szelk iego  d ia ­
logu ch rześc ijan  s ta je  się w za­
jem n a  życzliw ość.

R ów nież p o lskoka to licy  m odlą 
się  w e w szystk ich  sw oich św ią ­
ty n iach  z p rzek o n an iem , że n a ­
dejdzie  dzień zjednoczen ia  zapo­
w iedziany  przez  Jezusa , że w y ­
siłk i po d e jm o w an e  dziś na  c a ­
ły m  św iecie pozw olą n ie  ty lko  
osiągnąć jedność ch rześc ijan , ale 
lik w id u jąc  d aw n e  żale i p re te n ­
sje, uczyn ią  także  św ia t lepszym  
poprzez  życzliw ość dla w szy st­
k ich  ludzi, ja k ie j by n ie  by li 
w ia ry , p rzek o n ań  i ko lo ru  skóry , 
gdyż w szyscy są  naszym i b liźn i­
mi, k tó ry ch  kochać  i k tó ry m  s łu ­
żyć C h ry stu s nakazał.

Szczególnie goTąco m odliliśm y 
się w te j in ten c ji w  „T ygodniu

M o d litw ”. W  ty m  ro k u  w  dn iu  
24 s tyczn ia  br. o  godz. 18.00 w  
kościele po lskokato lick im  pw. 
Św. D ucha w  G ozdnicy (pow. Ż a­
gań) zostało  odp raw ione nabożeń ­
stw o o ch a rak te rze  eku m en icz ­
nym , w k tó ry m  n iem al w szyscy 
w yznaw cy licznie zgrom adzeni, 
p rzys tąp ili podczas M szy Sw. do 
K om unii św. w in ten c ji p o je d n a ­
n ia  ch rześc ijan . Słow o Boże w y­
głosił p asto r K ościoła E w angelic­
ko-A ugsbursk iego  Ks. S en io r E d­
w a rd  B usse z  Z ielonej G óry.

W czasie N abożeństw a  śp iew ał 
C hó r K sięży z d ek an a tu  zielono­
górskiego pod h a tu tą  Ks. D zie­
k a n a  W iesław a Skobeckiego, 
k tó ry  pow yższą u roczystość u - 
św ie tn il i uczynił b a rd z ie j p o d ­
niosłą.

Ks. W ACŁAW  GW OŻDZIEW SK I

Ś tP
Ks. Józef NOW AK

proboszcz parafii polskokatolickiej w Dusznikach—Zdroju opatrzony Świętymi Sakramentami zasnqł
w Panu w dniu 17 lutego br.
Niech odpoczywa w pokoju wiecznym.

RADA
K O ŚC IO ŁA  P O LSKO K A TO LIC KIEG O  W PRL

APEL
Do Duchowieństwa i Wiernych 

Diecezji Warszawskiej w sprawie odbudowy 
Zamku Królewskiego w Warszawie

Cały N aród Polski z zadow olen iem  p rzy ją ł decyzję o odbudow ie 
Z am ku K rólew skiego  w W arszaw ie zniszczonego celow o przez 
h itle row sk iego  okupan ta . W szyscy zrozum ieliśm y w agę te j d e ­
cyzji d la  naszych uczuć pa trio tycznych , d la  po lsk ie j k u ltu ry  i 
św iadom ości narodow ej. Z am ek W arśzaw ski — b o h a te rsk i św ia ­
dek ch lubnych  okresów  i ak tów  dziejow ych  Polsk i, to  sym bol 
godności, suw erenności i trw a n ia  życia polsk iego  narodu , k tó re ­
go nie z łam ały  i n ie  z łam ią  żadne  w rogie  siły.

Ideały  zw iązane z odbudow ą tego zab y tk u  w iążą  się ściśle z 
ideologią naszego, P o lskokato lick iego , N arodow ego K ościoła. 
W szyscy nasi w ie rn i, duchow ni i św ieccy ze zrozum ien iem  i sa ­
ty s fak c ją  w łącza ją  się do  akc ji odbudow y Z am ku.

K on feren c ja  po łączonych d ek an a tó w  lubelsk iego  i che łm sk ie ­
go w  dniu 18 lu tego  b r pow zięła  w  te j sp raw ie  rezo lucję  i za ­
d ek la ro w a ła  czynny udział w  akc ji zb ió rkow ej n a  rzecz o d b u ­
dow y. N ie m ożem y jed n ak  poprzestać  na w łączen iu  do tej akc ji 
ty lko  części naszej D iecezji. A pelu ję  do w szystk ich  W ielebnych 
K sięży i W iernych św ieckicti D iecezji o p rzep row adzen ie  spec­
ja ln e j zbiórki n a  cele odbudow y Z am ku W arszaw skiego. Proszę 
K sięży P roboszczów  i R ady  P a ra f ia ln e  o zo rgan izow an ie w 
każdej p a ra f ii te j akcji tak , ab y  p rzy n io sła  pow ażne rezu lta ty .

Z eb ran e  kw oty  należy p rzekazem  odesłać n a  k on to  czekow e 
K urii B iskupiej — PK O  I O/M — W arszaw a — 1 14 — 147 754. 
W ykaz zbiorczy z g loba lną  kw o tą  zostan ie  p rzekazany  przez  
K u rię  B iskup ią  n a  kon to  odbudow y Z am ku.

Z nając  p a trio ty zm  i o fiarność  naszych św ieck ich  w iernych  i 
księży w yrażam  n ad z ie ję , że apel ten  sp o tk a  się z w łaściw ym  
przy jęciem  i pe łnym  zrozum ien iem  d la  w ie lk ie j sp raw y .

W asz w Chrystusie Panu 
(—) t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

W arszaw a, d n ia  19 !utego 1971 roku.



W s ł u ż b i e  s p o ł e c z n e j
dla Po lski  i dla p r z y b r a n e j  O j c z y z n y

R ozm ow a z  k.s. D onaldem  
M alinow skim , proboszczem  p a ­
ra fii P N K K  w  W in n ip eg u  (K a ­
nada) i po stem  do p a rlam en tu  
p ro w in c ji M anitoba, którego  
sy lw e tką  n a kre ś liliśm y  ju ż  w  
je d n y m  z  poprzedn ich  n u m e ­
rów  „R odziny".

— U rodził się K siądz P oseł 
w Polsce, skąd w yem igrow ał 
do A m eryki 22 lata  tem u. J a ­
kie w rażenia uczyniła na K się­
dzu Polska po ty lu  latach?

— O gólne m o je  w rażen ie  to 
podziw , zaskoczen ie  i oczaro ­
w anie. P rzez  cały  o k res  po b y ­
tu  za O ceanem  czy tam  i s łu ­
cham  p iln ie  w szystk iego , co 
do tyczy  P o lsk i. T e raz  naocz­
n ie  p rzek o n u ję  się, że w  r z e ­
czyw istości k r a j  nasz  w  ta k  
k ró tk im  czasie  dokonał w ięcej 
n a w e t niż m ów iono  i p isano. 
Szczególnie m ocne w rażen ie  
w y w arła  na m n ie  W arszaw a. 
J e s t  m i o n a  bardzo  b lisk a  z 
w ie lu  w zględów . M iędzy in n y ­
m i d latego , że w  1945 r. po d ­
czas trzech  ty g o d n i ochotniczo 
odgruzow yw ałem  je j u lice  i 
p lace  z w o jennych  ru in . Ja k ż e  
bardzo  się zm ien iła  od ta m ­
tych  la t! U derza ogTomny ro z ­
m ach  w  od b u d o w ie  i ro zbudo ­
w ie. C ieszę się, że m am  m oż­
ność og ładać  to  w łasn y m i 
oczym a.

— Ksiądz P oseł Jest obyw a­
telem  kanadyjskim , ale w y ­
chow ał się w  Polsce. Jaki jest 
stosunek K siędza P osła do 
Polski, do przybranej ojczyzny 
Kanady?

— Proszę  pozw olić, b y m  w  
odpow iedzi posłuży ł się p rze ­
nośn ią  z życia  rodzinnego  — 
P o lsk a  je s t d la  m n ie  m a tk ą , 
K an ad a  — żoną. P rzen o śn ia  ta  
w yraża  m o je  zaangażow an ie  
zarów no  uczuciow e, ja k  i  in ­
te le k tu a ln e  w zględem  obu 
k ra jó w . C ała  m o ja  dzia ła lność  
k ap łan a  po lskokato liek iego  w  
K anadz ie  i posła  do p a r la ­
m en tu  ob raca  się  w  k ręg u

dw óch  rzeczyw istośc i: P o lsk i i 
K an ad y .

— Czy w ielu  spośród em i­
grantów  polskich w  Kanadzie 
jest posłami?

— Nie m a poza m ną posła 
spośród  em ig ran tó w , ta k  p o l­
sk ich  ja k  i in n y ch  n a ro d o w o ś­
ci. O dnosi się to  — o ile  w iem  
— zaTÓwno do K anady , jak  i 
do in n y ch  k ra jó w . Je s te m  w y ­
ją tk iem . P o słam i ow szem  b y ­
w a ją  P o lacy , a le  u rodzen i w 
danym  k ra ju . D latego  w y b ra ­
n ie  n a  posła  m nie ja k o  e m i­
g ra n ta  — było d la  K a n a d y j­
czyków  n iem ałym  zaskocze­
niem .

— Jak doszło do osiągnięcia  
tej pozycji?

— G łów nie chyba dzięki ży ­
w ej "H ziałalności społecznej. 
U rzęd u  d u szp as te rza  n ie  o g ra ­
n iczyłem  do nabożeństw  i k a ­
zań w kościele. Od sam ego 
p o czą tku  (1958 r.) p racy  k o ś­
cie lnej w W inn ipegu , u d z ie la ­
łem  się  spo łeczn ie  w licznych  
o rg an izac jach , g łów nie c h a ry ­
ta ty w n y ch , jak  np. F am ily  
C ourt {Sąd rodzinny), Ju v e n il 
C o u rt (Sąd d la  m ało le tn ich ), 
C h ild ren  A id S o c ie ty  (T ow a­
rzystw o  op iek i n a d  dzieckiem ), 
S ocial W o rk e r (zrzeszenie pn . 
„P raco w n ik  S po łeczny” p ro ­
w adzone przez  K ościół A ng li­
k ań sk i w  K anadzie). Je s te m  
także  honorow ym  członkiem  
„Synod O ffice of R u p e r ts la n d ” 
(rad a  d iecez ja ln a  K ościoła 
A ng likańsk iego) i k ape lanem  
„R oyal P o lish  C an ad ian  L e ­
g ion” (zw iązek  w e te ran ó w  
po lsk ich , p lacó w k a  246). D zię­
ki tem u  s ta łem  się znany  w  
tam te jszy m  społeczeństw ie, 
k tó re  w ysunę ło  m o ją  k a n d y ­
d a tu rę  w 1969 r., do ,,P ro v in - 
Dial P a r la m e n t of M an ito b a '' 
O kazało  się, że m an d a t zdo­
by łem  u zy sk u jąc  w ięcrj gło­
sów  n iż  m oi trz e j k o n trk a n d y ­
daci razem  w zięci.

W r ę c z e n ie  H o n o r o w e g o  O b y w a te l s t w a  m i a s t a  W in n ip p g u .  O d  l e w e j :  p a n i  
G u s t a w a  J a c k o w s k a ,  p a n  S t e f a n  K w i a tk o w s k i  k o n s u l ,  p i e r w s z y  s e ­
k r e t a r z  P o l s k i e j  A m b a s a d y  z  O t t a w y ,  H e n r y k  Ł a s z c z ,  o r a z  p a n  S . K e n -  
c h u k ,  r a d n y  m i a s t a  W in n ip e g .  H o n o r o w y m  o b y w a te l e m  z o s t a ł a  p a n i  M fra  
Z i m iń s k a ,  K ie r o w n ik  P Z P i l  „ M a z o w s z e ”

K s . s e n .  D . M a l in o w s k i  w i ta  k i e r o w n i k a  Z e s p o łu  M a z o w s z e  M irę  Z im iń s k a

P o w i t a n i e  a r c y b i s k u p a  R a m s € y ’a  w  K a n a d z ie Z e s p ó ł  M a z o w s z e  w y s t ę p u j e  w  s a l i  p a r a f i i  K o ś c io ła  P o l s k o k a to l i e k i e g o  w  W in  n ip  e g

oM łtlimnpn



Z e s p ó l  P ie ś n i  i T a ń c a  p r z y  p a r a l i i  P o l s k o k a t o l i c k i e j  w  w in n i n e g  ( K a n a d a )

— J a k  podczas w yborów  z a ­
chow ała  się ta m te jsz a  P o lo ­
nia?

— B yłem  trochę  ro zcza ro ­
w any. W ,,d y s try k ta c h "  w y ­
borczych” zam ieszkałych  w 
w iększości p rzez  P o lon ię  n ie ­
s te ty  p rzeg ry w ałem . W ydaje  
m i się, że pew ien  w pływ  na to 
m ogła m ieć m o ja  p rzy n a leż ­
ność do K ościoła P o lsk o k a to ­
lickiego. Może dlatego , że na 
20 tysięcy  m oich w yborców  
p rzy p ad a  około 31 różnych  n a ­
rodow ości. W yborcy polskiego 
pochodzenia stan o w ią  g rupę 
n ieliczną

— W jaki sposób godzi 
K siądz Poseł pracę kościelną  
z obow iązkam i poselskim i?

— N ależę do K ościoła, k tó ­
ry  głosi, że k siądz  w in ien  po­
m agać ludziom  n ie  ty lk o  się 
zbaw iać, ale i żyć. S łużę spo­
łeczeństw u  całem u całym  s e r ­
cem . a w ięc n ie ty lko  w n ie ­
dzielę, lecz przez cały  tydzień .

—  Z ainteresują z pew nością  
naszych C zytelników  duszpa­
stersk ie osiągnięcia Księdza  
Posła. Czy m ożem y uzyskać 
kilka szczegółów  rów nież na 
ten tem at?

— P racę  d u szp as te rsk ą  s ta ­
w iam  bardzo  w ysoko i bardzo  
szczerze ją  lubię. M am  n ie ­
zw ykle  k o ch an ą  p a rafię . W 
ciągu  10 la t  pow iększy ła  się 
chyba cz te ro k ro tn ie . Moi p a ­
ra f ia n ie  zasłu g u ją  w pełn i na  
pochw ałę. S ą re lig ijn i, p a tr io ­
tyczni, so lid a rn i, o fia rn i. D o­
w odem  ofia rnośc i je s t  w y b u ­
dow anie  przez n ich  now ej (w 
now oczesnym  sty lu ) św ią tyn i, 
n ak ład e m  186 tysięcy  do larów .

N iek tó rzy  z p a ra f ia n  p rz e ­
k aza li na tę  budow ę po 2—3 
tysiące  do la rów . Poza o f ia ra ­
mi d aw an o  pżyczki b ezp ro ­
centow e. co w k a n a d y j­
skich  w a ru n k ach  je s t pom ocą 
ogrom ną.

— Pośw ięcenie nowego koś­
cioła odbyło się w  1968 r. i 
przy le j okazji Ksiądz P oseł 
otrzym ał kościelne w yróżnie­
nie w  postaci godności senio­
ra. Czy była ona nagrodą w y ­
łącznie za w ybudow anie św ią ­
tyni?

— B udow ę kościo ła  t r a k to ­
w ałem  jak o  je d e n  z w ielu  o­

bow iązków  d u szp aste rsk ich . 
R ozw ija łem  też  działalność 
k ościelną w spóln ie  z to w arzy ­
s tw am i re lig ijn o -sp o leczn y m i 
p rzy  p a ra f ii, ty p o w y m i d la  
naszego K ościo ła rów n ież  w 
Polsce. P ro w ad ziłem  ponad to  
ta k ie  o rg an izac je  ja k  K lub 
M łodzieżow ej P ie śn i j T ańca  
czy P o lsk ą  Szkołę. Z organ izo­
w ałem  p rzy  p a ra f ii szkołę ję ­
zyka  angie lsk iego  d la  nowo 
p rzy b y ły ch  em ig ran tó w  p o l­
skich , zw iększających  liczbo­
wo k a n a d y jsk ą  Polonię.

— Jaki w pływ  na życie P o­
lonii ma K ościół Polskokato- 
licki (Narodowy) w  Kanadzie?

— K ościół nasz  n ie w ą tp li­
w ie m a znaczny w pływ  na  
p o d trzy m y w an ie  polskości i 
łączności Polonii z k ra jem . 
P rzed e  w szystk im  przyczyn ia  
się do tego k u lt  m ow y o jczy­
ste j w naszych  kościo łach. 
P o lsk ie  nabożeństw a , po lsk ie  
k azan ia  i polskie p ieśn i r e l i ­
g ijn e  k sz ta łtu ją  uczucia  n a ­
szych w iern y ch  w k ie ru n k u  
p a trio ty czn y m . O rgan izow ane 
są też  przez nasze p a ra f ie  im ­
p rezy  n arodow e (rocznicow e) 
p rzy  u d z ia le  zespołów  ludo­
w ych. w y stęp u jący ch  w  pol­
sk ich  s tro ja c h , tańczących  
po lsk ie  ta ń c e  i śp iew a jący ch  
po lsk ie  p io senk i. W ydaje  się, 
że tego ro d za ju  działalność 
je s t jak im ś  p rzyczynk iem  do 
p o d trzy m y w an ia  zw iązku  z 
P o lską , a le  na leżałoby  sobie 
p rzy  tym  życzvć, by w tej a k ­
cji n ie  zab rak ło  rów n ież  P o ­
laków  z innych  K ościołów  w 
K anadzie .

— Czy K siądz P oseł ze­
chciałby jeszcze coś dodać do 
naszej rozm owy?

— Proszę przekazać ode 
m nie i od m oich parafian ser­
deczne pozdrow ienia dla Czy­
teln ików  „R odziny”, dla 
w szystkich  w yznaw ców  i sym ­
patyków  K ościoła P olskoka­
tolickiego w  Polsce oraz dla 
polskokatolickiego ducho­
wieństwa.

*— W im ien iu  C zyteln ików  
i D o lsk o k a to lic k ic h  w yznaw ­
ców dz ięk u ję , za ta k  in te re su ­
jącą  rozm ow ę.

Rozm awiał 
Ks. S. WŁODARSKI

S P A A W A  W A ŻN A  W Ż Y C I U  N A R O D U
R odzina ja k o  n a jm n ie jsza  w łaśc iw ie  komórlca organizm u  

społecznego p rzeżyw a  obecnie sw o is ty  aw ans  — w  badaniach  
i teoriach licznych  d y scyp lin  naukow ych , w  pub licystyce , a 
naw et w  tzw . środkach  m asow ego p rzekazu . Jeśli uprzedn io  
pro b lem a tyką  rodziny  za jm o w a li się g łów nie p ra w n ic y . m o ­
raliści czy  lekarze ró żn ych  specja lności, to  teraz nap łynę ła  
cała fa la  rozpraw  m n ie jszego  i w iększego  fo rm a tu  rów n ież  
z innych  dziedzin .

W h is to rii socjologii tem a tyk a  rodziny  po jaw ia ła  się począ t­
kow o  dość często, ale ro zp a tryw a n a  była g łów nie pod ką tem  
spraw dzan ia  rea lizm u  i praw id łow ości za łożeń  obycza jow ych , 
etycznych . P óźn ie j n a w e t i to  za in teresow an ie  nieco p rzyg a ­
sło. 1 oto obecnie n a w e t zw o len n icy  n a jb a rd zie j now oczes­
nych, zm a tem a ty zo w a n ych  m etod  badaw czych  zaczęli do ­
strzegać w ażność ro li rodziny  w e w spó łczesnych  procesach  
p rzem ia n  społecznych.

R ów n ież w  ekonom ii zaczę to  stopn iow o  za jm o w a ć  się  nie 
ty lko  s ta ty s tyc zn ym  badaniem  budżetów  rodzinnych , ale 
trak tow ać  rodzinę ja k o  rzeczyw iśc ie  is to tn y  sk ła d o w y  e le­
m en t ksz ta łtow an ia  się ogólnego model-u spożycia.

Coraz częściej organizowanie  są narady i sym pozja  p o św ię ­
cone ce lo w ym  zabiegom  w  k ie ru n k u  społecznego a k ty w izo - 
wamia ro d zin y  i w łączan ia  je j w  to k  p lanow ego  ro zw o ju  cało­
k sz ta łtu  życ ia  w ie lk ich  zb io ro w isk  ludzkich . D ocenia się w  
w y ższe j m ierze  — po m n ie jsza n e  w  p e w n y m  okresie  — po d ­
sta w o w e  fu n k c je  w ych o w a w cze  rodzim y w  s to su n ku  do d zie ­
ci i  m łodzieży.

Bez w ięk sze j p rzesady m ożna  by stw ierdzić , iż  n a w e t w  
bardzo od siebie różn iących  się kręgach św ia topoglądow ych  
szeroko tra k to w a n e  sp ra w y rodziny  u zy ska ły  jed n o  z  czoło­
w ych m ie jsc  w śród  n a jp iln ie jszych  p rob lem ów  w spó łczes­
ności, dom agających  .się sku teczn ych  rozw iązań . 1 chyba  je d ­
no jes t tu  w  w iększości p rzyp a d kó w  w spólne: dążen ie  do  
uznania  k o n s tru k ty w n e j roli rodziny, a nie zaś próby dopro­
w adzen ia  w p rak tyce  do ro zk ładu  je j  spoistości. M ało tego: 
n a w et usiłow an ia  sk ra jn ie  n a staw ionych  i anarch izu jących  
środow isk  m łodzieżow ych  na zachodzie Europy, zm ierza jące  
do w yka za n ia  „n iep rzyd a tn o śc i" rodziny  jako  now oczesne j fo r­
m y  w spó łżycia  ludzkiego , kończą  się na jczęśc ie j fia sk ie m  
i po w ro tem  do fo rm  tra d ycy jn ych .

N ie  znaczy to  oczyw iście , a b y  ow e fo r m y  n ie  w yp e łn ia ły  
się p rzy n a jm n ie j w  części n o w y m i treściam i, zro d zo n ym i z 
ogólnych p rzem ia n  epoki. W  sum ie  jed n a k  n iezb itą  praw dą  
pozosta je  — m im o  w sze lk ich  ,,rew o lu cy jn y  eh"  ap e li głosicieli 
n o w ej obycza jow ości — że  rodzima s tanow i na jbardzie j 
trw ałą  fo rm ę  ściśle osobistego zw ią zk u  ludzi, pragnących  żyć  
razem , w spóln ie .

W sw o im  p rzem ó w ien iu  na VI I I  P lenum  K C  P ZPR , Ed­
w ard G ierek  z  nac isk iem  p odkreś lił: „Rodzina, je j  u m acn ia ­
nie i ro zw ó j  — to  spraw a  w ażna  n ie  ty lk o  w  życ iu  każdego  
z nas, ale ta k że  w  życ iu  narodu, dla jego p rzyszło śc i" .

W ten  sposób sfo rm u ło w a n a  zosta ła  a u to ry ta tyw n ie  teza
o znaczen iu  praw id łow ego  ro zw o ju  rodziny  dla naszego spo­
łeczeństw a , dla po lskiego życ ia  Tiarodowego. N ie n a leży  w ą t­
pić, że w  ślad za tą  w yp o w ied zią  pó jdą  ko n sekw en tn e  posu ­
nięcia, m ające na ce lu  p ra k tyc zn e  um ocn ien ie  ro li rodziny  w  
budow aniu  spo łeczeństw a , opartego tu i rze te ln e j pracy, na 
kmi kretne.j rea lizac ji zasad spraw ied liw ości i trosce o dobra  
ids : ystk ich  obyw ate li. D ośw iadczenia  osta tn ich  m iesięcy  w y ­
raźn ie  ju ż  na to  w skazu ją . N iezm iern ie  is to tne  w yd a je  się 
kom p lekso w e , łączne tra k to w a n ie  d o ko n yw a n ych  posunięć, 
sprzy ja jące  p e łn em u  w y k o rzy s ta n iu  w szy s tk ich  ich  p o z y ty w ­
nych  sku tkó w .

R zecz w  tym , aby re zu lta ty  zm ian , p rzeprow adzanych  w  
naszej ekonom ice, uw zg lędn ia jące  na jp iln ie jsze  po trzeby  w  
zakresie  p o p ra w y  w a ru n kó w  b y tu  ludzi pracy, w iązane by ły  
w szechstronn ie  z p lanow ą  p o lity ką  społeczną. To  znaczy, aby  
np. loka lizacja  inw estyc ji, n iesłu szn ie  do tąd  zw a n ych  „niepro­
d u k c y jn y m i”, obe jm u ją cych  budow ę szkó l, ż ło b kó w , p rzed ­
szko li, brała pod uw agę procesy p o w staw an ia  oraz ch a ra k­
terystyc zn e  cechy sk u p isk  lu d zk ich  w o kó ł n o w ych  zakładów  
przem  y s ło w y  c h .

Jed n ym  słow em , p ra w d ziw a  sku teczność  p o li ty k i um a cn ia ­
nia  i ro zw o ju  rodziny , u za leżn iona  je s t w  n iem a łe j m ierze  
od je j w szechstronności —  od tego, a b y  obejm ow ała  ona m o­
ż liw ie  n a jszerszy  w ach la rz prob lem ów  życ io w ych  dnia d z i­
sie jszego  i p e rs p e k ty w y  dn i przyszłych ,

TAROT



szy rozwój kultury. Cesarz osadzony w  Kyoto 
w raz ze swym  dworem , gra już ty lko rolę tytu­
larnej g łow y państwa. Życie artystyczne skupio­
ne wokół niego m a charakter tradycyjny, w y ­
raźne są tu w p ływ y  sztuki Chin, legend buddyj­
skich, p rzejaw ia  się zam iłowanie do tem atów 
historycznych i symbolicznych.

Praw dziw e życie tętni jednak gdzie indziej. 
R ozw ija ją  się miasta, jak Osaka czy Edo (obec­
nie Tokio — siedziba rządu). Kupcy, m ieszcza­
nie wzbogaceni w  czasie pokoju, spragnieni ży­
cia i to życia wytwornego, jak ie dotychczas by­
ło p rzyw ile jem  dworu i arystokracji, preferu ją 
sztukę zbliżoną do rzeczywistości, nieco w y id e­
alizowanej, ale otaczającej ich naprawdę, nie 
zaś legend i historii.

Tak  powstaje sztuka U k iyo — m alarstwo e fe ­
merycznego świata, z którą zw iązane są ekspo­
nowane drzew oryty. Tem atem  są tu radości ży ­
cia, teatr, przyroda, przybytk i rozkoszy. W  dal­
szym ciągu obow iązu ją te same w zory  elegancji, 
pojaw iają się jednak sceny bardziej „p ryw atne” , 
obrazujące życie rodzinne, kupców wędrownych, 
kobiety zryw ające kwiaty, czeszące włosy, pio­
rące w  ogrodach, pod drzewam i, handlarzy idą­
cych, pochylonych na wietrze... Sceny takie, 
uważani; za pospolite, były  dawniej w  pogar­
dzie. S/tuka ta ożyw ia  artystów ludowych, in­
spirując ich dalszy rozwój.

Istnieje wówczas w  Japonii duży popyt na te­
go rodzaju ryciny. N ie  są one jednak uważane 
za dzieła sztuki. W  epoce, która nie zna jeszcze 
fotografii, w yobrażenia graficzne piękności tam­
tych czasów, popularnych aktorów, w idok i ro­
dzajow e kupowane są jak  dziś fotosy gw iazd  i 
idoli. Dość długo używa się techniki jedno lub 
dwubarwnej. N a czarno-białą odbitkę nanosi 
się kolor pędzelkiem .

Później technika się polepsza. Ok. 1765 r. po­
jaw ia  się sposób drukowania rycin w ie lobarw ­
nych, charakterystyczny dla drzew orytu  japoń­
skiego, w e  wstępie opisany.

Apogeum w yra finow anego kolorytu ciągnie się 
do k o r«a  X V I I I  w. Po  tej szczytowej epoce, po 
r. 1800, drzew oryt tradycyjny staje się m dły, po­
pada w  em fazę i przesadę, sylw etki robią się 
skostniałe. Jednak pośród tej dekadencji X IX  w. 
daje piękne drzew oryty  krajobrazowe. Są to 
czasy Hokusai — artysty w ie lk ie j m iary i H iros- 
hige — który potra fił opisać piękne w idok i sta­
rej Japonii — obrazy cżasu przeszłego.

W  końcu X IX  w. w  Europie następuje moda 
na japońszczyznę. Powstają, g łów n ie  w e Fran­
cji, wspaniałe kolekcje sztychów, które w yw ie ­
rają w p ływ  na im presjonistów i całą sztukę eu­
ropejską. Dzięki tym  zbiorom  m ogliśm y przypo­
mnieć sobie n iepow tarzaln ie piękną Japonię 
X V I I I  w.

T. K.

pnie w drew nie lub m etalu (obecn ie  rów­

nież i w tworzywach sztucznych), który 

może być reprodukowany w wielu egzem ­

plarzach.

Jedną z odmian gra fik i jest d rzew oryt japoń­
ski, różniący się od europejskich techniką w yko­
nania, która daje efek t zb liżony do akwareli, nie 
odbiegając, jak  nasze, od pierwowzoru.

Pow sta je on dzięki równorzędnej współpracy 
rysownika, sztycharza i drukąrza. Rysunek w y ­
konany na przezroczystym  papierze nakleja się 
na planszę i następnie przenosi na klocek. Szty- 
charz z w ie lką  precyzją stara się oddać w szel­
kie fin ezje  rysunku. Każdy kolor ma swoją od­
dzielną planszę, nakłada się je  później kolejno 
na papier dla osiągnięcia w łaściw ej kom pozycji 
barwnej. Ostateczny efekt zależy od drukarza, 
który nakłada papier na klocek i pociera od­
wrotną stronę tamponem ow in iętym  w  liść 
bambusa. W  zależności od siły naciskającej i 
kierunku pocierania otrzym uje się mocniejsze 
lub delikatn iejsze t e  .

„M łodzien iec zaw iązu je sandał dziewczynie 
pod kopułą kw itnącej w iśn i” , „K s iężyc  wscho­
dzący nad sitow iem ” , „N iepoko je  zakochanych"... 
To tytuły, które budzą marzenia, łagodne kolory, 
sylw etki w io tk ie  jak liany: oto wkraczam y w
świat, w  którym  wszystko jest wdzięczne i u- 
przejm e, ludzie o  delikatnej urodzie, aktorzy, 
kurtyzany w ygląda jące jak  królowe, zapaśnicy, 
kobiety uchwycone w  chw ili codziennych zajęć 
dom owych -i- oto św iat d rzew orytów  japoń­
skich.

Rok temu w  paryskich Tuileriach w  Oranżerii 
w ystaw iono ponad 200 sztychów — dzieła sześciu 
artystów  japońskich z X V I I I  w., k tóre opuściły 
orientalistyczne muzeum Guim et na przeciąg 
półtora miesiąca. B ył to rzadki ewenem ent, ponie­
waż d rzew oryty  japońskie są bardzo nietrwałe, 
papier ich jest kruchy, a barwy pochodzenia roś­
linnego blakną na świetle. W ystaw a w  Tu ile ­
riach była najw iększą z dotychczas notowanych.

D laczego wybrano ryciny w łaśnie -i  tego okre­
su — drzew oryt japoński znany był już w  V I I I  
w. Kapłani buddyjscy posługiwali się tą techni­
ką dla celów  propagandy relig ijne j. Dopiero w  
X V II  w. przestaje być ona w yłączną domeną 
duchownych. Z  początku dostaje się do książek, 
jako ilustracja, później coraz bardziej rozpow ­
szechniają się ryciny luźne.

Moda na drzew oryty  św ieckie rośnie w  Japo­
nii w  czasie pokoju i stabilizacji. Po w o jn ie  do­
m owej, która wybuchła w  1600 r., następują 
zm iany społeczne, które pociągają za sobą dal-

T iz y  piękności sw ego czasu — m ai. lltam aro , 1753—1806. (K ilk a  kresek, arabeski — nic .nie 
trzeba tu w ięce j do w yrażen ia  ekspresji tw ó rc ze j: zam yślen ia, n iepokoju , smutku)

Rycina lub grafikg nazywamy dzieło srtu 

ki powstałe według rysunku, rytego nastę-

1. Na lodzi, na rzece Rok u go — 
mai. K iyon aga , 1752—1815 (m a­
larz ten z nieporów nana w irtu ­
ozerią  odda je w 'dzięki kobiet. 
S tw o rzy ł on pew ien  typ  p ięk ­
ności — bardzo p oe tyck i; 
na jchętn iej przedstaw ia k ob ie ­
ty w  plenerze)

2. Młodu kob ieta  m ocząca palce 
w  kaskadzie — mai. Suzuki 
Harunobu, ok. 1725—1770 (jes t 
jed n ym  z p ierw szych , być m o­
że p ierw szym , k tó ry  przeszedł 
z  obrazów  w ie lobarw nych  do 
n ieko lo row ych  d rzew o ry tów )



turalnego Stanów Z jednoczo­
nych istnej psychozy strachu 
przed poważniejszym i kata­
klizm ami. Okazało się przy 
tym, jak żyw a  jest jeszcze pa­
m ięć o 18 kw ietn ia 1906 r., 
kiedy na skutek wstrząsów 
niem al cale San Francisco 
znalazło się w  ruinie.

W  początkach lutego br. 
trzęsienie ziem i obróciło w  
gruzy małe m iasteczko w ło ­
skie Tuscania n iedaleko R zy ­
mu. Obraz zniszczeń był tak 
przerażający, że rząd włoski 
rozważał początkowo decyzję
o zaniechaniu odbudowy Tus- 
canii. Postawa m ieszkańców, 
k tórzy z olbrzym ią energią za­
brali się do organizacji now e­
go życia, przesądziła jednak o 
tym, że m iasteczko otrzym a 
szansę pełnego odrodzenia. 
P rzynajm n ie j tak ofic ja ln ie  
zapowiedziano. Doświadczenia, 
a szczególnie tragiczny los ca­
łych połaci Pakistanu wskazu­
ją, że w' ślad za obietnicam i i 
deklaracjam i nie zawsze idzie 
dostatecznie szybka i e fek tyw ­
na pomoc.

Na zdjęciach: gruzy domów 
na przedm ieściu Los Angeles 
—  straż pożarna ratuje m iesz­
kańców Tuscanii.

Pożegnanie 
z  tradycja

Dla m ieszkańców A n g lii po­
czątki w prow adzen ia systemu 
dziesiętnego także stanow iły 
sw oiste trzęsien ie ziem i, choć 
oczyw iście n ie  o tak trag icz­
nych skutkach! B rytyjczycy, 
nawykli do tradycyjnego po­
działu sw ego funta na 20 szy­
lingów , z których każdy dzie lił 
się z kolei na 12 pensów, z 
w ielk im i oporam i p rzy ję li no­
wość, że oto od 15 lutego 1971 
roku funt dzieli się już po 
prostu na 100 pensów. Po do­
konaniu reform y m onetarnej, 
system dziesiętny w targnąć 
m a także do m iar i wag, w y ­
p ierając m. in. cale, stopy i 
jardy.

KATAKLIZMY POWTARZAJĄ S IE .. .

Z iem ia zatrzęsła się znowu! 
Tym  razem nie w  A z ji, gdzie 
straszna klęska tak niedawno 
dotknęła Pakistan, ani w  A- 
m eryce Południow ej, gdzie ty ­
le w ycierp iała ludność Peru, 
a jeszcze wcześniej Chile.

W śród m ieszkańców Los 
Angeles już od pewnego czasu 
krążyła opin ia uczonych o 
m ożliw ym  niebezpieczeństw ie

wstrząsów podziemnych, któ­
re po raz ostatni dały się 
temu miastu w e znaki w  roku 
1933. Wstrząsy z  początków? 
roku 1970 ob jęły  ty lko zacho­
dnią część Los Angeles i spo­
w odow ały  co prawda stosun­
kow o n iew iele ofiar, p rzyczy­
niły się jednak do pogłębienia 
wśród ludności tego w ie lk iego 
ośrodka gospodarczego i kul-

N a jła tw ie j chyba ten rew o­
lucyjny krok przyję ła  m ło­
dzież szkolna, która nie zdą­
żyła jeszcze nasiąknąć w ieko­
w ym i tradycjam i. W edług
krążących anegdot uczniow ie 
szkół podstawowych musieli 
n iejednokrotnie występować 
wobec dorosłych jako instruk­
torzy, w y jaśn ia jąc im  w  prak­
tyce prostotę now ego systemu, 
z którym  nie zawsze m ogli się 
m im o to pogodzić ich rodzice

i dziadkowie. Reform a w alu­
tow a to już drugie wydarzen ie 
o „w strząsow ym ” charakterze 
w  życiu m ieszkańców W ysp 
Bryty.iskicn —  pierwszym  (p i­
saliśmy już o tym  w  „R od z i­
n ie” ) była prywatna, piracka 
poczta, do której funkcjono­
w an ia  dopuścił ostatnio, rząd 
konserwatystów, dążąc za 
w szelką cenę do złamania 
strajku pracow ników  łącznoś­
ci.



Z A L E Ż Y  OD N A S  S A M Y C H
m ów i o zaszczytnej roli kobiety  
w  życiu narodu . Raz do roku  
sk ład a  się je j ho id  w fo rm ie  ży­
czeń i obdarza  kw ia tam i oraz ja ­
kąś paczuszką cukierków . P rz e ­
w ażnie  w szyscy m ężczyźni tego 
dnia zm ien ia ją  skórę, są grzecz­
n ie js i i eleganccy, n ie  szczędzą 
kom plem en tów . A le m ija  „Dzień 
K o b ie t” — i w szystko toczy się 
po sta rem u . Ten sam  „dżen te l­
m en ”, k tó ry  obcałow yw ał rączk i 
ko leżanek  i p raw ił dusery , je s t 
znow u sobą. A  ja k  będzie p ro ­
w adził sam ochód to  n ie  zw olni 
biegu, i n ie zw ażając  n a  kałuże, 
p o tra fi obryzgać fo n tan n ą  b io ta  
s to jące  przy  prze jśc iu  czy na  
p rzy s tan k u  kobiety...

O m iędzyludzkich  stosunkach  
w p racy  i życiu codziennym  m ó­
w i się i pisze dużo i często. 
S łow ne i p isane d ek la rac je  o po­
trzeb ie  h u m an izac ji p rzew ażn ie  
n ie z n a jd u ją  odbicia  w  k ręgu  
rzeczyw istych  kon tak tó w  ludz­
kich  w m iejscu  p racy  i w  życiu 
p ryw atnym .

D laczego ta k  się dzieje? G dzie 
szukać należy przyczyn tego s ta ­
nu  rzeczy? B yłoby dużym  up ro ­
szczeniem  tw ierdzen ie , że to  d z i­
siejsze tem po życia, w ystaw an ie  
w kole jkach , czy za ła tw ian ie  
n a jp ro stszych  sp raw  w płynęło  u - 
jem n ie  na  psych ikę ludzką. 
W spółczesny człow iek je s t tylko 
m oże bardz ie j zm ęczony i bo leś­
n ie j odczuw a d robiazgow e d o le ­
gliw ości, z k tó ry m i s ty k a  się w  
życiu codziennym . Jego  reak c ja  
na  na jm n ie jsze  zło, k łam stw o  i 
n ieuczciw ość b liźniego p rzyb ie ra  
ostre  form y, często d o p ro w ad za ją ­
ce do w ybuchu , lub  d ep re s ji — 
w n ajlep szym  p rzy p ad k u  do ob­
jaw ów  nerw ow ego w yczerpan ia .

R ozw ażan ia  i ana lizy  uczonych 
i sp ec ja lis tó w : psychologów , so­
cjologów , psychoanalityków , pe­
dagogów , psychosocjologów , le ­
karzy  oraz teo re tyków  i p ra k ty ­
ków z zak resu  h ig ieny  psychicz­
nej n ie na w iele się zdadzą, jeże ­
li człow iekow i n ie  stw orzy się — 
n a  m ia rę  środków  będących  do 
dyspozycji — odpow iednich  w a ­
runków  by tow ania. P rzecież nie 
nau k a  i teo ria  oderw ane od 
p rak ty k i codziennej k sz ta łtu ją  
św iadom ość, lecz byt, w aru n k i 
p racy , cel i sens życia ro zw ija ją  
i doskonalą  istotę ludzką. Od 
w ieczne k ry te r ia  i norm y etycz- 
no -m oralne , choć z tru d em , ale w 
w idoczny sposób zm ien ia ją  czło­
w ieka  i św ia t. Logos — słowo 
m usi m ieć ty lko  jedno  znaczenie 
i m usi po tw ierdzać  się w  czynie.

N ienow y to  p rob lem  — p o ru ­
szali te  sp raw y  ju ż  sta roży tn i 
G recy, a  D em okry t ta k  zdefin io­
w ał sw ój pogląd na  sens życia i 
a sp irac ji je d n o s tk i: „K ażdy tru d
m ilszy  je s t od spoczynku, jeżeli 
o siągam y lub  spodziew am y się 
osiągnąć cel, d la  k tó rego  się t r u ­
dziliśm y. A le jeśli go n ie  osią­
gam y, to  każdy trud  je s t rów nie  
bo lesną u d rę k ą ”.

Pow yższe re flek sje  stanow ią  
jak b y  w stęp  do analizy  bolączek 
i znieczulicy, k tó ry ch  w y elim ino ­
w anie z naszego życia zależy w  
w iększości p rzypadków  ty lko  i 
w yłącznie od nas sam ych.

JÓZEF WIĘCKOWSKI

W
 z im ow ej porze, gdy

nocne m rok i zm aga­
ją  się z szarym  św i­
tem  budzącego się

dn ia , m iasta  i osiedla 
ludzkie  zaczynają  
tę tn ić  ry tm em  co­

dziennego życia. L udzie  spieszą 
do fab ry k  i b iu r — m łodzież 1 
dzieci do szkół. D la  jednych  ta  
codzienna w ęd rów ka  n ie  je s t u- 
d ręk ą  — je s t w iększym  lub 
m niejszym  spacerem . In nych  
czeka w y staw an ie  n a  dw orcach, 
p rzy s tan k ach  pekaesow ych i li­
n iach  k o m u n ik ac ji m ie jsk ie j, po 
to, aby  po zdobyciu m ie jsca  i 
jeździe w  n iesam ow itym  ścisku, 
p rzy jechać  do m ie jsca  p racy .

Z k o m un ikac ją , zw łaszcza w 
zimie, je s t różnie, a  każde spóź­
n ien ie  to  ko liz ja  z dyscypliną 
pracy. T rzeba  p isać  różnego ro ­
dzaju  „ośw iadczen ia” i tłu m a ­
czyć: co i dlaczego. Po tak im  
w stęp ie  człow iek je s t ju ż  zdegu­
s tow any  i często p rzy s tęp u je  do 
p racy  z uczuciem  pew nego p rzy ­
gnęb ien ia  i rozdrażn ien ia .

Z o rgan izac ją  p racy  i w ym aga­
n iam i przełożonych, n ie  zaw sze 
„w łaściw ych ludzi n a  w łaściw ym  
m ie jscu ”, też różn ie  bj7w a. Z d a­
rza  się, że od n ie jednego  w y m a­
ga się szybkiej i d o b re j roboty, 
za k tó rą  zaś n iek iedy  o trzym uje

p ropo rc jona ln ie  m nie jsze  w y n a ­
grodzenie  niż jego kolega czy ko­
leżanka z d ru g ie j strony  b iu rk a  
czy w arsz ta tu . N iedosta teczna  
jaw ność  dotychczasow ego sy s te ­
m u  usta lan ia  p rem ii, nag ród  i a- 
w ansów  nie w p ływ a w  w ielu  
p rzypadkach  n a  p o p raw ę sty lu  
o rganizacji p racy  oraz e fek ty w ­
ność je j w yników . W tak ich  w a ­
runkach , w m niejszym  czy w ięk ­
szym  zespole ludzkim , n ie  było 
dość m ie jsca  na  p raw d z iw ą  
szczerość i serdeczność. A p rze ­
cież od tej od robiny  ludzk ie j 
życzliw ości i dob re j w oli zależy 
tak  dużo!

T rzeba  przecież p am iętać , że 
człow iek je s t m ia rą  w szechrze­
czy, że przez człow ieka pow sta je  
dzieło służące społeczeństw u. S a­
m e surow e regu lam iny  i m on ity  
n ie spełn ią  sw ojego zadan ia , je ­
żeli b ędą  tra fia ć  do człow ieka 0 - 
bo ję tnego  i zniechęconego.

F a je rw erk o w e  akadem ie , pse- 
u donarady , różnego ro d za ju  k u r- 
sokonferencje , zeb ran ia , ju b ile u ­
sze, im ien iny  szefów, kolegów  i 
koleżanek n ie  n a  w iele się p rzy ­
dadzą. N ajw span ia lsza  o p raw a 
nie p rzesłon i b an a ln e j treśc i i 
pustosłow ia.

Je s t jed en  dzień w roku , w 
k tó ry m  zw ykle dużo się pisze i



R e w o l u c j a  — n azw a ta  n ie ­
od p arc ie  su g e ru je  w alkę, p rzew ró t, nag le  
zm iany. T aki ste reo ty p  sk o ja rzeń  w y tw o­
rzy ł się w naszej w yobraźn i i zgodnie z 
n im  reagu jem y  na  co raz  częściej p o ja w ia ­
jący  się w  prasie, w  rad iu  te rm in  „ rew o­
lu c ja  n au k o w a” . R eagujem y podejrz liw ie , 
n ieu fn ie , ja k  w obec w szystkiego, co nowe, 
co jeszcze n ie jasne . Z a is tn ia ła  w ięc po­
trzeb a  w y jaśn ien ia , czym  w łaściw ie jest 
„ rew o lu c ja  n au k o w a”.

W  ubieg łym  roku  u kazała  się książka 
p ro feso ra  M arian a  M azura: „H istoria  n a ­
tu ra ln a  polskiego naukow ca". W łaśnie od 
zdefin iow an ia , od w y jaśn ien ia  „rew olucji 
nau k o w ej"  rozpoczyna M arian  M azur sw o ­
ją  książkę. R ozróżnia  przy  tym  dw ie re ­
w olucje  naukow e, a  ściślej dw a odrębne 
jej etapy.

P ierw szy  e tap  — to ten, k tó ry  przyczy­
n ił się  p rzede w szystk im  do zrozum ienia, 
że prace, b adan ia  naukow e d a ją  k o n k re t­
ne korzyści p rak tyczne. U św iadom ienie, że 
poszuk iw an ia  naukow e n ie  są  dz ia ła lnoś­
cią ab s trak cy jn ą , a  ścisłe ich pow iązan ie  
z życiem  je s t w idoczne w  rea ln y ch  osiąg­
n ięc iach  gospodark i państw ow ej. P rzejście  
n au k i z pozycji o b se rw a to ra  na  pozycję 
istotnego p a r tn e ra  w życiu gospodarczym , 
to n a jw ażn ie jsze  osiągnięcie  p ierw szej r e ­
w olucji nau k o w ej. P ro feso r M arian  M azur 
zw raca  przy  tym  uw agę na  fak t, że nadal 
zn a jd u jem y  się  (co p raw d a  w k u lm in acy j­
nym  punkcie), w  stad iu m  p ierw szej rew o ­
luc ji naukow ej, k tó ra  rozpoczęła się w 
o k res ie  m iędzyw ojennym , co je s t n iew ą t­
p liw ym  opóźnien iem  w  sto su n k u  do sy tu ­
ac ji św iatow ej.

Szybki rozw ój n au k  in te rd y sc y p lin a r­
nych (cybernetyka , teo ria  regulacji, 
teo ria  system ów , prakseo log ia) sp raw ił, że 
po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej w kroczył 
w  e tap  d ru g ie j rew o lu c ji naukow ej, k tó ­
re j naczelnym  zadaniem  je s t o rganizacja . 
P ro feso r M. M azur pisze: „O rganizacja  cze­
go? N a jk ap ita ln ie jsze  jes t to, że niczego. To 
znaczy w szystk iego. N ie w iadom o czego. 
C zegokolw iek. W łaśn ie  ta  n ieokreśloność 
s tanow i n a jw ięk szą  w arto ść  i silę te j re ­
w o luc ji” . W łaściw e zrozum ien ie  czym jes t 
d ru g a  rew o luc ja  naukow a, co jes t is to tą  
je j o rgan izac ji — to nasze zadanie  na 
dzień  dzis ie jszy  i na  przyszłość.

J a k  w ięc rozum ieć sp raw ę  organ izacji 
rew olucji n au k o w ej?  Z jed n e j strony  to 
w ykorzystan ie  rozw iązań  z jed n e j dziedzi­
ny naukow ej — dla k ilku  innych jed n o ­
cześnie. To zacieranie, często sztucznych, 
podziałów  na o d ręb n e  dyscypliny n a u k o ­
we, to g en era ln e  w sp ó łis tn ien ie  całej nau-; 
ki. D aje  to k o n k re tn y  zysk  p rak ty czn y  — 
w iele  p rob lem ów  rozw iązu je  się d la  k ilku  
dziedzin  rów nocześnie, p rzy  czym  jak  
p isze M. M azur „często chodzi (...) o dz ie­
dziny, k tó rych  p o k rew ień s tw a  n ik t n aw et 
n ie  p o d e jrzew a ł”.

ORGANIZACJA 
R E W O L U C JI

N ieustanne  poszuk iw an ia  now ych roz­
w iązań , szukan ie  niew iadom ego, tw órcza 
dzia ła lność  m yśli ludzk ie j, k tó re j n ie  m o­
żna u jąć w form y zorganizow anego p lan o ­
w an ia  — ito w łaśn ie  p raca  naukow ca.

Od tw órców -arty stów , tw ó rcó w -n au k o w ­
ców , w ym agam y ciągle czegoś now ego, co 
nie byłoby k a lk ą  osiągn ięć zastanych , lecz 
rozw iązan iem  now ato rsk im , o tw iera jący m  
n ieznane  możliw ości. Jak że  w ięc m ogli­
byśm y zap lanow ać to co m a być n iespo­
d z ian k ą ?  Ani zaplanow ać, a n i u jąć  w r a ­
m y zorgan izow ania, w  sensie  tw órczym

P o szu k iw an ia  naukow e trw a ją  n ie jedno ­
k ro tn ie  całym i la tam i, p o ch łan ia jąc  n ie  
ty lko  w ysiłek  tw órczy w ie lu  ludzi, a le  
i og rom ne środk i m a te ria ln e  — p rzy k ład  
M arii Sk łodow sk ie j-C urie . T rzy la ta  trw a ­
ły je j b ad an ia  n ad  stopn iem  jon izacji po­
w ie trza  pod w pływ em  rad ioak tyw nych  
p ie rw iastków . P rzy  czym  nie te  w yn ik i 
okaza ły  się na jw ażn ie jsze , lecz p rzypadko  
w o zauw ażony fak t, że stosow ana przy 
bad an iach  b lenda u ran o w a  zaw ie ra  n iezn a ­
ny p ie rw ias tek  p rom ien iu jący  siln ie j niż 
czysty chem iczny u ran . P oszuk iw an ie  tego 
„n ieznanego” p ie rw iastk a , o „n iew iado ­
m ych" w łaściw ościach , było p racą , k tó re j 
końcow ego w yn iku  nie m ożna było zap la ­
now ać an i w  sensie  czasu, an i w  sensie 
w artośc i czy przydatności.

Z tego p rzy k ład u  w ynikałoby , że n au k o ­
w iec m a p raw o  szukać n a w e t całym i la ­
tam i czegoś „n ieokreślonego", co da „nie 
w iadom o” jak ie  w yn ik i, p rzy  n ak ład z ie  
w ysiłku  i kosztów . N ie jest to  sp ra w a  je d ­
noznaczna . Nic n ie  upow ażn ia  naukow ca 
do, gen ialnego  naw et, zgadyw ania, do po­
d aw an ia  rozw iązań  bez dow odów , bez 
naukow ych  uzasadnień . Tu prob lem  z a u ­
fan ia  do naukow ca, zau fan ia  do jego  po­
czucia odpow iedzia lności. „M ożna sk o n tro ­
low ać czy n ie  b ra k u je  złotów ki w  kasie  
albo k ilo g ram a cu k ru  w  sklepie, a lbo  k a ­
w a łk a  d ru tu  w  m agazynie. N ie m ożna 
sk on tro low ać  m yśli w  mózgu. Na to  nie 
m a ra d y  — żadne p rzep isy  an i kon tro le  
n ie  w y elim in u ją  czynn ika  zau fan ia  do  n a ­
ukow ca. A  bez zau fan ia  n ie m a n a u k i” . 
N ie znaczy to  jed n ak , że zau fan ie  jes t 
rów noznaczne z godzeniem  się  ma d z ia ła l­
ność n ie  pod legającą  n iczem u. My m usim y 
m ieć zau fan ie  do naukow ca, do jego p o ­
czucia odpow iedzia lności, do e tyk i zaw o­
dow ej, a  on  do nas, że p o tra fim y  zap ew ­
nić m u odpow iedn ie  środki, w aru n k i, za­
bezpieczenie i że darzy m y  go zaufan iem . 
T ylko  w  a tm osferze  ta k  po ję tych  w za jem ­
nych uk ładów  m ożliw e je s t zaak cep to w a­
nie i rozw in ięcie  d ru g ie j rew o luc ji nauko ­
w ej.

Mk.

pow sta jących  rozw iązań  naukow ych , n ie  
m ożem y. P ozosta je  w ięc sp ra w a  o rg an iza ­
cji ad m in is tracy jn e j .— sp raw a  zapew n ie­
n ia  w aru n k ó w  m ateria lnych , zabezpiecze­
n ia  bazy, z k tórej to co now e w yrasta . 
P lany , jeżeli jak iek o lw iek  m ożna sporzą  
dzać, to jedyn ie  w form ie in fo rm ac ji
o a k tu a ln y m  s tan ie  b ad ań  w dan e j p la ­
cówce. „W każdej p racy  badaw czej n a u ­
kow com  p o trzebne  je s t w spó łdzia łan ie  
ad m in is tracy jn e  m a jące  zapew nić w szyst­
kie n iezbędne ś ro d k i: pom ieszczenia, m a ­
te ria ły , p rzyrządy , k siążk i, czasopism a, 
p ien iądze  n a  w yjazdy  itp .". W tym  leży 
sedno  ad m in is tracy jn e j o rgan izac ji p racy  
n au k o w ej, a  n ie  w  n a rzu can iu  sztucznych  
ram  w  ro d z a ju : godzin, w  jak ich  n a u k o ­
wiec, tw órca , m a dokonać odkrycia, w y n a ­
lazku  czy te rm in u  w  jak im  to osiągnięcie 
m a  s tać  się  fak tem  dokonanym .



B lisko jed n ą  trzec ią  ż y d a  człow ieka do­
rosłego za jm u je  sen. Dzieci, szczególnie te 
najm łodsze, śpią jeszcze w ięcej. Zw ykle 
nie zastanaw iam y  się n ad  tym  co się z 
nam i dzie je  w  czasie snu. D la nas jest 
n a jw ażn ie jsze  byśm y się w yspali i rano  
w stali w ypoczęci. F izjo log ia  i m echan ika  
snu najczęściej nas nie ciekaw i, jedno 
ty lko  z jaw isko  w ystępu jące  w  czasie snu 
n ieraz  n iepokoi nas, zaciekaw ia, czasem  
śm ieszy, czasem  w yw ołu je  lęk Tym  z ja ­
w isk iem  są m a r z e n i a  s e n n e ,  czyli 
s n y. Po obudzeniu  często u s iłu jem y  so­
bie przypom nieć Co przeżyw aliśm y  we 
śnie co się z nam i działo, czego lękaliśm y  
się, czym cieszyliśm y, cośm y w idzieli, gdzie 
byliśm y. P rzypom inam y  sobie, że działo 
się z nam i coś niezw ykłego, często n iezro ­
zum iałego, osoby i p rzedm io ty  zm ien iały  
sw ą postać, w idzieliśm y m iejsca  znane 
nam  i nieznane, rozm aw ialiśm y  ze zn a jo ­
m ym i i n iezna jom ym i, kogoś goniliśm y, 
przed kim ś uciekaliśm y. F ak ty  daw no 
p rzeży te  zm ieszały  się z p rzeżyciarrf^o - 
s ta tn ich  dni, lub tak im i, k tó re  w idzieliś­
my w kinie, słyszeliśm y o nich od innych, 
luh ty lko o n ich  m arzy liśm y. Zw ykle, gdy 
chcem y kom uś opow iedzieć nasz sen, a 
ludzie na  ogół lub ią  sw e sny opow iadać, 
zaczyna n am  się w szystko p lątać, już nie 
jesteśm y  pew ni, czy to n am  się śniło, czy 
już po obudzeniu  dokom ponow aliśm y so­
bie n iek tó re  przeżycia. P rzebudzen ie  w 
dużej m ierze zam azu je  pam ięć przeżyć 
sennych. Jedno  ty lko  odczucie — lęk, p rze ­
strach . k tó ry  dość często tow arzyszy  n a ­
szym  snom, a  jest uczuciem  n iep rzy jem ­
nym . czasam i pozostaje  po obudzeniu  się
i w  odczuciu naszym  na  jaw ie, pow oduje 
p rzy k ry  n as tró j. W spom nienie przeżytego 
w e śn ie  lęku  n iek tó re , b ard z ie j w raż liw e  
osoby, usposab ia  ponuro , czasem  sk łan ia  
do „złych przeczuć’'. Osoby tak ie  pod 
w pływ em  n as tro ju  p rzeżytego w e śnie, 
k tó ry  o k reś la ją : ..m iałem  tak i n iedobry  
sen", oczekują czegoś n iep rzy jem nego  w  
ciągu dnia . a że w  każdym  p raw ie  dniu  
m oże nas coś przykrego spotkać, człow iek 
zahobonny zaczyna w ierzyć w sw oje ..pro­
rocze sny".

Od n a jb a rd z ie j zam ierzch łych  czasów 
ludzie zastanaw ia li się nad  is to tą  i zna­
czeniem  m arzeń  sennych. Jedno  i drug ie  
s ta ra li się sobie tłum aczyć n a  tyle, n a  ile 
pozw ala ła  im ów czesna w iedza.

Z czasów, m niej w ięcej 2 tysięcy la t |  
p rzed  naszą erą, zachow ała  się zap isana  
p ism em  k linow ym  na tab liczkach  opo­
w ieść pod ty tu łem  „G ilgam esz" w y ja śn ia ­
jąca  znaczenie rozm aitych  m arzeń  sen ­
nych. P ow sta ła  ona w  staroży tnym  B ab i­
lonie. gdzie „uczonych" za jm ujących  się 
tłum aczen iem  snów  było szczególnie w ie­
lu. F u n k c ja  ta  by ła  specjalnością  k a p ła ­
nów , a le  za jm ow ali się n ią  rów nież i lu ­
dzie św ieccy. B abilończycy w ierzyli, że w 
snach  p rzem aw ia ją  do n ich duchy, że sny 
w yznaczają  ludzk ie  losy i trzeba im się 
podporządkow ać. W B ab ilon ie  narodziła  
się „czarna m ag ia" o b e jm u jąca  rozm aite 
opow ieści o złych duchach, sposobach o- 
brony przed nim i i w pływ ie ich n a  losy 
ludzi W B ab ilon ie  też. ja k  w spom nieliśm y, 
pow stały  p ierw sze księgi za jm u jące  się 
tłum aczeniem  snów  Od tego  zam ierzch łe­
go okresu  i od tych  ksiąg  pochodzą, do tej 
po ry  poku tu jące  jeszcze gdzieniegdzie n a ­
w et i u nas, „Senniki E g ipsk ie’ . Pon iew aż 
k u ltu ra  bab ilońska  doszła do E uropy  za 
pośredn ic tw em  sta roży tnych  E gipcjan, 
s tąd  ich nazw a.

E g ipcjan ie  n iew iele  różnili się od Ba- 
bilońezyków  w sw ych poglądach  na  isto tę 
m arzeń  sennych I oni w idzieli w  snach 
z jaw isko  nadprzyrodzone, ty lko w edług 
E gipcjan  w e śnie p rzem aw iały  do człow ie­
ka  tylko dobre duchy, opiekuńcze i życzli­
we.

W sta roży lne j G recji i R zym ie ju ż  tro ­
chę inaczej patrzono  na  senne m arzen ia , 
d o p a try w an o  się w n ich  bardziej z iem ­
skich i ludzkich  spraw , ale nad a l szukano 
w  nich  znaków  ostrzegaw czych, rozkazów
i ra d  Z jaw isko  sennego m arzen ia  ludzie 
tłum aczyli różn ie  Na W schodzie sądzono, 
że w czasie snu dusza ludzka  odryw a się 
od ciała, przenosi się z m ie jsca  na  m ie j­
sce, w ęd ru je  w  odległe okolice, p rzeżyw a 
różne na jdz iw n ie jsze  sy tuacje . 
j  W legendach i baśniach ludow ych róż­
nych narodów  m arzen ia  senne za jm ują  
w iele m iejsca. C zasam i są odbiciem  d aw ­
nych zdarzeń  histo rycznych . W „P anu  T a­
deuszu’ M ickiew icz też sięgnął da legendy 
w yw odzącej się z m arzeń  sennych. N a po ­
czątku K sięgi IV  czy tam y:

......I G iedym ina, k iedy  na P o n arsk ie j Górze.
P rzy  ognisku m yśliw skim , na

n iedźw iedziej skórze

Leżał, s łu ch a jąc  p ieśn i m ądrego  L izdejki,
A W iliji w idokiem  i szum em  W ilejk i
U k o ł y s a n y ,  m a r z y ł

o w ilku  żelaznym :
i zbudzony, za bogów rozkazem

w yraźnym
Z budow ał m iasto  W ilno, k tó re  w lasach

ęiedzi
J a k  w ilk  pośrodku  żubrów , dzików

i niedźw iedzi"...

W edług tej legendy  nazw a m iasta  W il­
no — po litew sku  V ilnius m a pochodzić 
od litew skiego  v iln is — w ilk.

Na zakończenie w róćm y jeszcze do 
S enn ika  W okresie  m iędzyw ojennym  spo­
ro tak ich  książeczek ukazyw ało  się w Pol­
sce. a  do dziś cieszą się znacznym  pow o­
dzeniem  na  Zachodzie.

Dla p rzyk ładu  podam  parę  tłum aczeń  
snów " z ..Sennika Egipskiego". O tóż: „po­
żar w idzieć — kradzież w  dom u", W szy — 
duże p ieniądze". „K w itnące  m ak i — p lo t­
ki". ,.Ząb bolący m ieć — choroba w b li­
skiej rodzinie". K onia prow adzić  — p o ­
d róż przed tobą". „P rzeźroczystą  w odę w i­
dzieć — D obre now iny  '. Dosyć! N iezbyt to 
m ądre , p raw d a?  A skąd pochodzą te „ tłu ­
m aczenia" 7 Po  p ro s tu  sen. k tórego  p rzy ­
czyny ludzie nie um ieli sobie w yjaśn ić , 
p rzy jm ow ali jako  coś nieziem skiego, n a d ­
przyrodzonego. cudow nego. Żeby zrozu­
mieć go zw racano  się do w tajem niczonych  
kap łanów , m agów , czarodziejów , a ci znie-i 
pow iązanych  u ryw ków , p rzypadkow o łą ­
czonych przyczyn i sku tów  „tłum aczyli" , 
w y jaśn ia li, daw ali tak ie  czy inne zalece­
n ia  i tym  sposobem  rozszerzali sw o ją  w ła ­
dzę

Dziś już nas nie n iepoko ją  w snach 
zm arłe  osoby, n ie  dziw ią zagm atw ane, 
dziw ne sy tuacje  Nie m usim y się uciekać 
do senników  egipskich , ani d o pa tryw ać  w 
snach dzia łan ia  sit nadprzyrodzonych , czy 
duchów . Z jaw iska  snu  i ma: / eń sennych 
w ytłum aczone są obecnie w  sposób n au ­
kowy. Co w ięcej, sny tra k tu je  się obecnie 
jako  jeden  ze sposobów  d iagnostycznych 
w psych ia trii, snem  rów nież  się leczy. O 
tym  jed n ak  opow iem y już w następ n y m  
odcinku.

(c. d. n.)

Dr A N N A  MALUSZYŃSKA



S ztuczne o św ie tle ­
nie je s t bard zo  
w ażnym  e lem en ­
tem  naszego
m ieszk an ia . Może 

n ie  w szyscy  zd a jem y  sobie 
sp raw ę , że p rz y je m n y  n astró j, 
ja k i o b se rw u jem y  często u 
naszych  sąsiadów , je s t spow o­
dow any  dobrym  ośw ietlen iem . 
M ieszkan ie  n iedośw ie tlone  ro ­
bi p o n u re  i riiem iłe w rażen ie . 
W  now o bu d o w an y ch  dom ach  
i nie ty lko , w  c e n tra ln y m  
pu n k c ie  su f itu  z n a jd u je  się 
p rzew ażn ie  la m p a  ogólna. Z a­
d an iem  je j je s t o św ie tlen ie  
całego pokoju . P o n iew aż  o - 
b ecn e  m ieszk an ia  są n iskie, 
n ie  w ieszam y  ju ż  zw isa jących  
w ie lop łom iennych  ży rando li. 
Z a s tę p u ją  je  p łask ie  p la fo n ie - 
r y  z m lecznego  szk lą  z jed n ą  
żarów ką. W  naszym  h a n d lu  
je s t sto sunkow o  dużo różnych  
m odeli ab ażu ró w  ze szk ła  
m lecznego i d la tego  n ie  po­
w inn iśm y  m ieć tru d n o śc i w  
ich  nabyciu . W sk lep ach  m oż­
na w y b ie rać  i p rzeb ie rać . N a­
leży ty lk o  w iedzieć, co się 
chce m ieć.

C zasam i nęcą nas lam py  
jarzen iow e, k tó re  są  co p ra w ­
da  b ard z ie j ekonom iczne od 
żarow ych , je d n a k  w  s to su n k u  
do ty c h  lam p  zalecam  dużą 
ostrożność. P ro szę  sp raw dzić  
osobiście sw ój s to su n ek  do ta ­
k iego o św ie tlen ia , zanim  za ­
in s ta lu je m y  je w e w łasn y m  
m ieszk an iu . U w agę tę k ie ru ję  
p rzed e  w szystk im  do pań . J a ­
rzen iow e św ia tło  bow iem  w

i zdrow sze, W m ieszkan iach  
rad zę  w ięc stosow ać św ia tło  
żarow e, k tó re  je s t b a rd z ie j 
odpow iednie .

N astępnym  zagadn ien iem  
je s t sto sow an ie  w szelkiego 
ro d za ju  abażurów-. N a załączo­
nych ry su n k ach  poda ję  k ilk a  
zasadn iczych  typów  lam p. N ie 
po d a ję  ich ja k o  w zory  n a jle p ­
sze w fo rm ie , lecz jedyn ie  j a ­
ko typy  ośw ie tlen ia . D w ie z 
n ich  są  lam p am i z zastosow a-
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zestaw ien iu  n a  p rzy k ład  z 
ośw ietlen iem  św iecow ym , je s t 
bard zo  „n ie tw a rzo w e”. Z im ne
i rozp roszone św ia tło  ja rz e ­
n iow e zm ien ia  ko lo ry  do teg o  
s to p n ia , że n iek tó rzy  czu ją  
s ię  p rzy  n im  źle, a n aw e t d o ­
s ta ją  z ap a len ia  spo jów ek . 
C ieple św ia tło  w  w iększości 
w y padków  je s t p rzy jem n ie jsze

n iem  ra s tró w . R a s try  są to  
p ie rśc ien ie  z b lachy , um iesz­
czone w  dolnej części abażu ra  
ta k , żeby p rzepuszcza ły  św ia ­
tło, a jednocześn ie  zasłan ia ły  
źród ło  św ia tła  — żarów kę. 
T en ty p  lam p y  m oże być sto ­
sow any  za rów no  do o św ie tle ­
n ia  s to łu  jad a ln eg o , ja k  i do 
p racy . Może być zastosow any

rów nież  do o św ie tlen ia  ogól­
nego poko ju , ale ty lko  w tedy , 
gdy  na to pozw ala  w ysokość 
pom ieszczenia. L am p z r a s t ­
ram i (fot.) je s t w ie le  i m ożna 
sobie dobrać  odpow iedn i ty p  
do w ym agań  i gustu . P o zo sta ­
łe dw ie  lam p y  są  lam p am i 
s to jący m i (fot.). Tego ro d z a ju  
la m p  je s t b a rd zo  dużo, a je sz ­
cze w ięcej ab ażu ró w  do nich . 
P rz y  ta k ic h  lam p ach  jed n ak  
tru d n o  je s t czytać i nie na leży  
ich do tego celu  używ ać. Moż­
na je  nazw ać lam p am i n a s tro ­
jow ym i. U m ieszczone w  p o ­
szczególnych k ąc ik ach  poko ju  
ro zp ra sza ją  m rok , nie rażąc  
oczu. Mogą być używ ane w 
p o k o jach  z te lew izo rem , lub  
jako  o św ietlen ie  d oda tkow e 
oprócz innych  lam p, Mogą te ż  
być uży te  w  pew nych  okolicz­
nościach jak o  lam p y  nocne. 
J e d n a k  w  p rzy p ad k u  w s ta w a ­

n ia  w  nocy do n iem ow lęcia , 
lep sza  je s t — m oim  zdaniem
— lam p a  m n ie jsza .

W -szystkie lam p y  s to jące  
m uszą m ieć dość szeroką  po d ­
staw ę, żeby b y ły  sta tyczne .

O prócz p rzed s taw io n y ch  ty ­
pów  są jeszcze lam py  sp e ­
c ja ln e  do p racy  — p rzeg u b o ­
we, lu b  do czy tan ia  w łóżku. 
T en  ty p  lam p  m a n a  ogól 
uchw yty , za pom ocą k tó ­
rych  p rzym ocow uje  się je  do 
ściany  lub  b la tu  sto łu .

W szystk ie  pow yższe uw agi 
oczyw iście nie w y cze rp u ją  te ­
go w ażnego a n iedocen ianego  
p ro b lem u  w  życiu człow ieka, 
jak im  je s t  dobre  o św ietlen ie  
P a m ię ta jm y  o n a jw a ż n ie j­
szym . że dobre o św ie tlen ie  
w y tw arza  m iły  n a s tró j, a co 
za tym  idzie po lepsza nasze 
sam opoczucie.

JA G A



FORSYTOWIE PRAWDZIWI O D P O W I E D Z I  P R A W N I K A

PO ZIO M O : 1) odkryw ca pen icy liny , 5) now e kadry , 0) now ela  P ru sa , 10) b ile t 
lo te ry jny , 11) ojciec Ik a ra , 12) sąs iad  P ak is tan u , 13) coś z b ilonu , 14) k u la  z i e l s ­
ka, 17) m ias to  w  pn. zach. B elgiii, IB) analiza , rozk ład , 21) k uzyn  bociana , 23) 
tw ie rd za . lo r t  25) g ó ru ją  w  naszych  T a trac łi, 27) ob łuda, 28) ścieg, 32) gari- 
baAdczyk, k tó ry  w alczy ł w  p o w stan iu  styczn iow ym , 33) część pow ieści, 
34) dz ieln ica, obw ód, 35 człon, sk ład n ik , 36) zaprzeczenie.

PIO N O W O : 1) czerw onak, 2) m a rk a  rad ioodb io rn ików  tranzysto row ych , 3) 
szczep p an u jąc y  ongiś w  P eru , 4) zb ió r dzieł sz tuk i, 5 p rzy d a tn y  w  podróżach, 
6) rudzie lec  z  p iosenki, 7) łodyga bez liści, 8) śred n ica  pocisku, 15) tan iec  rodem  
z B razy lii, 16) rodza j d rog i, 18) zasila  W artę , 20) uchodzi do B ałchaszu , 21) ra sa  
ow cy, 22) uk ład , um ow a, 23) m ieszkan iec  A fry k i P d ., 24) ro d z a ja  nabożeń ­
stw a, 26) u d ar, apop leksja , 29) szarak , 30) część szachow nicy, 31) n iep rzy jac ie l.
R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem : „K rzyżów ka n r  43”. Do rozlosow a­
nia: n ag ro d y  książkow e.

ROZWI ĄZANI E KRZYŻÓWKI KR 37
POZIOMO: korale, K raszewski, nurt, aspekt, A tena, upał, zeskok, praktykant, 
U zbekistan, amator, luks, trele, dzieło, m andarynki, annały. PIONOWO: kon­
sum pcja, antałek, ekspozytura, narkoza, Aza, rw etes, akonto, sztukateria, knot, 
korniszony, aula, benzyna, Salom on, Marian, Toledo, era.

M ilio n y  t e le w id z ó w  p a s j o n u j ą  s i t  o b e c n ie  lo s a m i  
a n g i e l s k i e j  r o d z i n y  F o z s y tó w ,  p r z e d s t a w i o n e j  w  s e ­
r y j n y m  f i lm ie .

C o w p ły w a  n a  t a k  o g r o m n ą  p o p u la r n o ś ć  o p o ­
w ie ś c i ,  k t ó r e j  f a b u ł a  n i e z b y t  o ż y w io n a ,  d o ty c z ą c a  
s p r a w  o b c y c h  p r a w i e  n a s z e m u  s p o łe c z e ń s tw u ,  n ie  
j e s t  z p e w n o ś c ią  m o t o r e m  p o w o d z e n ia ?

C o p o w o d u je ,  ż e  w  ś r o d ę  o ó s m e j  w ie c z o re m  
r u c h  n a  u l i c a c h  n i e m a l  z a m ie r a ,  n a t o m i a s t  w z r a s t a  
n ie z w y k le  z u ż y c ie  p r ą d u ?

N a s z y m  z d a n ie m  s p r a w i ł a  to  n i e z w y k ła  a u t e n ­
ty c z n o ś ć  p o s ta c i ,  p r a w id ło w o ś ć  u k a z y w a n i a  p r o c e ­
s u  s p o łe c z n e g o ,  k t ó r y  r o d z i n ę  m i e s z c z a ń s k a  p o d n o ­
s i d o  r a n g i  s o c j e ty ,  z n a k o m i t e ,  w r ę c z  p e r f e k c y j n e  
o p r a c o w a n i e  f i l m u ,  z e  w s z y s t k im i  n i e d o s t r z e g a l n y ­
m i n a  o g ó ł  s z c z e g ó ła m i  „ k u c h n i  f i l m o w e j” . J a k i m  
s p o s o b e m  u z y s k a n o  o w a  a u te n ty c z n o ś ć * ?

J o h n  G a l s w o r t h y ,  a u t o r  w y d a n e j  w  1925 r . s e r i i  
p o w ie ś c io w e j  w  13 to m a c h ,  p t .  „ S a g a  r o d u  F o r s y -  
t ó w ” , n i e  p r z e w id z i a ł  t a k i e g o  s u k c e s u .  „ F u r s y to -  
w ie ”  b y l i  d la  n ie g o  p o  p r o s tu  r o d z i n n a  h i s t o r i ą .  
G łó w n y c h  h a h a t e r ó w  z n a l a z ł  w  o s o b a c h  s w e g o  o j ­
c a ,  m a t k i ,  ż o n y  i s i o s t r y ,  n a k r e ś l i ł  r ó w n ie ż  s w ó j  
w ła s n y  a u t o p o r t r e t .

P r z e d s t a w i a m y  w ię c  G a l s w o r th y c h ,  k t ó r y c h  
j e s z c z e  n ie  z n a c ie  w  z e s t a w i e n iu  z e  z n a j o m y m i  z 
e k r a n u  t e l e w iz y j n e g o  — F o r s y  t a m  i:

2. A d a  G a l s w o r th y ,  s i e r o t a  b e z  o j c a ,  p i a n i s t k a ,  
z a m ę ż n a  z a  m a j o r e m  A r t u r e m  G a l s w o r th y ,  r o z w o ­
d z i  s i ę  z  n im  i  w y c h o d z i  z a  m ą ż  z a  s w o j e g o  k u z y ­
n a  J o h n a  G a l s w o r th y .  <To o n a  p o d d a ł a  m ę ż o w i 
m y ś l  o  n a p i s a n iu  r o d z i n n e j  s a g i) .

W  f i l m i e  I r e n a  F o r s y t e ,  s i e r o t a ,  p i a n i s t k a ,  z a ­
m ę ż n a  i  n a s t ę p n i e  r o z w ie d z io n a  z  S o e m e s e m  F o r ­
s y te ,  w y c h o d z i  p o n o w n ie  z a  m ą ż  za  J o  F o r s y t a .  
s w e g o  k u z y n a .

5. M a b e l  G a l s w o r t h y  — s i o s t r a  J o h n a  G a l s w o r th y .  
P o ś l u b i ł a  c z ło w ie k a ,  k tó r e g o  k o c h a ła ,  b y ł  n im
H . R e y n o ld s .  W  w e r s j i  f i l m o w e j  J u n e  F o r s y t e .  
c ó r k a  J o ,  z a r ę c z o n a  n ie s z c z ę ś l iw ie  z  a r c h i t e k t e m  
F i l i p e m  B o s s in e y e m .

O b . J .K .  C z ę s to c h o w a .  — J e d y n a  
d r o g ą  d o  z m u s z e n ia  l o k a t o r a  d o  
p ła c e n ia  c z y n s z u  j e s t  d r o g a  s ą d o ­
w a . N ie p ł a c e n ie  c z y n s z u  j e s t  te ż  
p o d s ta w ą  d o  ż ą d a n ia  o r z e c z e n ia  
p r z e z  S ą d  e k s m i s j i  l o k a t o r a .  C o  
d o  r e m o n t u  m i e s z k a n i a  to  d r o b n e  
r e m o n t y  p o łą c z o n e  z e  z w y k ły m  
u ż y w a n ie m  r z e c z y  o b c i ą ż a j ą  l o k a ­
t o r a .  U s u n ię c i e  l o k a t o r a  z p o w o ­
d u  s p r z e d a ż y  l o k a lu  ( d o m k u )  m o ­
ż e  n a s t ą p i ć  t y l k o  za  j e g o  z g o d ą  
d o  l o k a l u  z a s t ę p c z e g o .

O b . E .w .  P i a s tó w .  — N ie  z n a j ą c  
a k t  s ą d o w y c h ,  n ie  m o ż e m y  s ię  w  
s p r a w ie  w y p o w ie d z i e ć .  O d  o r z e ­
c z e n ia  S ą d u  P o w i a to w e g o  s łu ż y  
P a n i  o d w o ła n i e  i t y l k o  w  t y m  
t r y b i e  s p r a w ę  m o ż n a  p r o w a d z ić  1 
z a ła tw ić .

O h . R .M , P i ł k a .  — W  s p r a w i e  p r z e ­
l i c z e n ia  T e n ty  z a g r a n i c z n e j  i p o d ­
s t a w y  j e j  o b l i c z e n ia  w in n a  P a n i  
z w r ó c ić  s i ę  d o  Z a k ła d u  U b e z p i e ­
c z e ń  S p o łe c z n y c h  w  W a r s z a w ie ,  
u l .  C h o p in a  1 W y d z ia łu  R e n t  Z a ­
g r a n i c z n y c h .  N a le ż y  p o w o ła ć  s ię  
n a  n u m e r  p i s m a ,  w  k t ó r y m  Z U S  
P a n i ą  z a w ia d o m i ł ,  że  p ie n ią d z e  
b ę d z ie  P a n i  o t r z y m y w a ć  p r z e k a ­
z e m  m ię d z y n a r o d o w y m .

O b . P .K .  P i e t r z y k o w i c e .  — P o s i a ­
d a c z  n i e r u c h o m o ś c i  n ie  b ę d ą c y  
j e j  w ła ś c i c ie l e m  n a b y w a  w ła s ­
n o ś ć ,  j e ż e l i  p o s i a d a  n i e r u c h o m o ś ć  
n i e p r z e r w a n i e  o d  l a t  d z i e s ię c iu .  O  
z a s i e d z e n i u  n a l e ż y  w y s t ą p i ć  d o  
S ą d u  i s k o r z y s t a ć  z p o m o c y  a d ­
w o k a t a .  P o  z m a r ł e j  s io s t r z e  n a ­
le ż y  p r z e p r o w a d z ić  s tw ie r d z e n ie  
p r a w  d o  s p a d k u .  M ą ż  d z ie d z ic z y  
p o  w ła s n o ś c i  ż o n y  ty l k o  p o ło w ę ,  
d r u g ą  p o ło w ę  j e j  r o d z e ń s t w o .  T e ­
s t a m e n t  m o ż n a  z r o b i ć  o s o b iś c ie  
l u b  p r z e z  n o ta r iu s z a .  W  r ó ż n y c h  
w o je w ó d z t w a c h  s ą  r ó ż n e  n o r m y  
o b s z a r o w e ,  p o n iż e j  k t ó r y c h  n ie  
m o ż n a  p r z e p r o w a d z a ć  p o d z i a łu  
g r u n t u  r o ln e g o .  D z ie d z ic z y ć  g r u n t  
r o l n y  m o g ą  ty l k o  o s o b y ,  k t ó r e  
b e z p o ś r e d n i o  p r z e d  o tw a r c i e m  
s p a d k u  p r a c o w a ł y  w  ty m  g o s p o ­
d a r s t w i e  a lb o  s ą  c z ło n k a m i  r o l n i ­
c z e j  s p ó łd z i e ln i  p r o d u k c y j n e j  b ą d ź  
p r o w a d z ą  in d y w id u a ln e  g o s p o d a r ­
s tw o  r o ln e  b ą d ź  te ż  p r a c u j ą  w  g o ­
s p o d a r s tw ie  r o l n y m  s w o ic h  r o d z i ­
c ó w , m a łż o n k a  lu b  je g o  r o d z i ­
c ó w . P o n a d t o  g o s p o d a r s tw o  r o ln e  
m o g ą  d z i e d z ic z y ć  s p a d k o b ie r c y ,  
k tó r z y  m a ją  k w a l i f i k a c j e  d o  p r o ­
w a d z e n ia  g o s p o d a r s tw a .  D o w o d e m  
s t w i e r d z a j ą c y m  p o s i a d a n ie  t a k i c h  
k w a l i f i k a c j i  j e s t  ś w i a d e c t w o  u k o ń ­
c z e n ia  s z k o ły  r o ln i c z e j  lu b  k u r s ó w  
p r z y s p o s o b ie n i a  r o ln i c z e g o  a lh o  
z a ś w ia d c z e n i e  o  p r a k t y c z n y m  
p r z y g o t o w a n i u  g o s p o d a r s t w a  r o l ­
n e g o  w y d a n e  p r z e z  b i u r o  g r o ­
m a d z k ie j  r a d y  n a r o d o w e j .

1. J o h n  G a l s w o r th y  (1867—193J) a n g i e l s k i  p i s a r z  d r a m a t y c z ­
n y . l a u r e a t  N a g r o d y  N o b la  w  1932 r .  P o c h o d z i ł  z r o d z i n y  p a -  
t r y c j u s z o w s k i e j .  M a łż e ń s tw o  w  1905 r .  z r o z w ie d z io n ą  ż o n ą  
s w e g o  k u z y n a ,  A r t u r a  G a l s w o r t h y ,  s t a ł o  s ię  s k a n d a l e m  to ­
w a r z y s k im .  P i s a r z  z n a l a z ł  s ię  p o d  p r ę g i e r z e m  p r z e s ą d ó w  r e ­
l i g i j n y c h  i o b y c z a jo w y c h  e r y  w i k t o r i a ń s k i e j .  W  f i l m ie  J o  
F o r s y t e ,  m a l a r z  w y k l ę t y  p r z e z  s w ą  b o g a tą  r o d z i n ę ,  d w u ­
k r o t n y  w d o w ie c ,  ż e n i  s ię  z I r e n a ,  b y ła  ż o n a  S o a m e s a  F o r -  
s y ta .

3. J o h n  G a l s w o r th y  s e n io r ,  o jc i e c  J o h n a .  A d m i n i s t r a t o r  
w ie lk ie j  a r y s t o k r a c j i ,  p o c h o d z i!  z r o d z i n y  z i e m i a ń s k ie j .  S k łó ­
c o n y ,  p ó ź n i e j  p o g o d z o n y  z e  s w y m  s y n e m .

W  f i l m ie  J o ly o n  F o r s y t e ,  o jc ie c  J o ,  r o z d z i e lo n y ,  p ó ź n i e j
p n g n d r n n y  z  s y n t-m .

4. B l a n c h e  G a l s w o r th y ,  m a tk a  J o h n a ,  u r o d z o n a  w  B u n g a lu .  
p o c h o d z i ła  z  b o g a t e j  r o d z i n y .  J e j  o jc ie c ,  g e n e r a ł  t r a k t o w a ł  
j ą  j a k  k r ó l e w n ę .  P a n o w a ł a  w  o g r o m n y m  d o m u  r o d z i n n y m  
K in g s to n  H i l l  w  S u r r e y ,  w ś r ó d  p i ę k n y c h  k o n i ,  p s ó w  i 2(1 
o s ó b  s łu ż b y .  O p o w i a d a ł a  s w e m u  s y n o w i  f a n t a s t y c z n e  h i s t o ­
r ie .  r o z b u d z a j ą c  w  te n  s p o s ó b  f a n t a z j ę  p r z y s z ł e g o  p i s a r z a .  W  
f i l m i e  J u l e y  F o r s y t e ,  c i o tk a  J o ,  r e n t i e r k a ,  m i ło ś n i c z k a  z w ie -
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P ro s i P an  o n iep u b lik o w an ie  
nazw iska  z obaw y o los sw ej 
zagrody . P ro śb ę  u w zg lęd n ia ­
m y i zarazem  w y rażam y  s ło ­
w a ubo lew an ia , że przez naszą  
n ieuw agę  (podan ie  nazw iska  
k o re sp o n d en ta  ze S trzyżow ie) 
zosta ła  p o d pa lona  jed n a  z chat 
W aszej w ioski.

N iech nam  je d n a k  P an  w y­
baczy, że zacy tu jem y  k ilk a  
frag m en tó w  P ań sk ieg o  lis tu  
c h a ra k te ry z u ją c y c h  życie r e l i­
g ijn e  na  tam te jszy m  te ren ie :

„G dy w  naszej w iosce n a le ­
żącej do p a ra f ii  rzy m sk ie j w 
P sa ra c h  jeszcze p rzed  o s ta t­
n ią  w o jną  ludzie  chc ie li mieć 
kośció ł i p a ra f ię  na  m iejscu
i jeźdz ili do  K u rii C zęsto ­
chow sk ie j z p ro śbam i o je j 
założenie, to  słyszeli ciągle 
odpow iedź: „Ze S trzyżow ie  do 
P sa r  20 m in u t d rog i i chcecie 
p a ra f ię ? "  A le gdy  w S trzyżo- 
w icach założono p a ra f ię  po l- 
sk o k a to lick ą  i w ybudow ano  
p o lskoka to lick i kośció łek . K u ­
ria  C zęstochow ska w  m ig z a ­
częła  s ta ra n ia  o założenie p a ­
ra f ii rzy m sk ie j. N asy ła ła  tu  
sw oich księży, k tó rzy  p o d ju ­
dzali do niepokojów ... T e raz  
ju ż  je s t ta  rzy m sk a  p a ra f ia . 
K ap licę  m a b liz iu tk o  kościoła 
naszego, aby  tym  ła tw ie j p o ­
w iększać zam ieszan ie . R zym ­
ski k siądz  chodzi po naszych  
dom ach  i s tra szy  nas p iek łem  
za to. żeśm y p o rzu c ili „w iarę  
o jców ”. M ów i, że K ościół P o l­
skoka to lick i „nie je s t p ra w ­
dziw ym  K ościo łem ”, bo n ic w  
nim  nie je s t „w ażne"... M ieliś­
m y spokój, dopóki n ie  było 
te j  p a ra f ii . T e raz  je s te śm y
przygnęb ien i, bo n ie  um iem y
w alczyć tak , ja k  tam ci. Z resz­
tą  n ie chcem y pow iększać z a ­
m ieszan ia . P rzecie  P o lska
bardzo  p o trzeb u je  te raz  spo ­
ko ju ...”

Nie w idzim y po trzeb y  k o ­
m en to w an ia  te j w ypow iedzi.
N iechaj ją  zw e ry fik u ją  i n iech 
w yciągną z n ie j w łaśc iw e 
w niosk i pew ni działacze e k u ­
m eniczni w iększościow ego w  
Polsce w yznan ia . C zy te ln ik o ­
wi zaś ze S trzyżow ie  d z ię k u je ­
m y i za Jeg o  p ośredn ic tw em  
p ozd raw iam y  b o h a te rsk ic h  J e ­
go w spółw yznaw ców .

Pani Jolanta Sz. 
z Ostrowa Wlkp.

N ie tru d n o  się p rzekonać , jak  
w ie le  m ie jsca  w  te j ru b ry ce  
pośw ięcam y dyskusjom  na  te ­
m a ty  b ib lijn e  i w cale  n ie  za ­
m ierzam y  „otaczać re lig ii 
n im bem  ta jem n iczośc i lu b  n ie ­
dom ów ień". C ieszym y się 
ow szem , że „m łode pokolenie 
odw aża się poddaw ać w w ą t­
p liw ość n iek tó re  dogm aty  r e ­
lig ijne". To dow ód z a in te re ­
sow an ia . k tó re  je s t n iezbędne 
do p rzek re ś len ia  „chodzenia  
do kościo ła d la  p o d trzy m an ia  
tra d y c ji ro d z in n e j” i k o n iecz­
ne  do p o g łęb ian ia  re lig ijn e j 
w iedzy.

C ieszy nas bardzo  fak t, że 
tym i sp raw am i za in te reso w a ła  
się rów nież  P an i. Z dobycie tak  
in te lig en tn eg o  K o resp o n d en ­
ta  to sukces. Je d n a k ż e  pew ien  
cień  na tak  p iękny  obraz rz u ­
ca pode jrzen ie  (n iestety!), że 
P an i s tu d iu je  P ism o Św. pod 
czyim ś d y k tan d em . W yzw oliła 
się P an i od „ d y k ta tu ry  R zy­
m u ” a po p ad ła  w zależność 
(w yznaniow ą) innych  e k s tre ­
m is tó w  U tw ie rd za  nas w  tym  
p o d e jrzen iu  je d n o k ie ru n k o ­
w ość bad ań  b ib lijn y ch . N a 
p rzy k ład  pisze P an i: W  K się ­
dze R odza ju  3,19 nap isano : 
„P rochem  jes te ś  i w  proch się 
obrócisz  (a n ie  będziesz c ie r­
p ia ł w ieczn ie)” . W oczach P a ­
ni to  dow ód, że człow iek nie 
m a duszy, że po śm ierc i 
w szyscy (dobrzy i źli) ro zsy ­
p u ją  się  w  p roch  i że po S ą ­
dzie (przy ,.końcu” św ia ta) 
dobrzy  b ędą  żyć w ieczn ie  w 
sw oich ciałach, a źli zostaną 
un icestw ien i. Lecz tak i w n io ­
sek je s t p rzedw czesny , bo 
C h ry stu s  n au cza ł inaczej. P o ­
w iedzia ł: ,,I pó jdą  ci na  m ękę 
w ieczną, sp raw ied liw i zaś do 
życia w iecznego” (M at. 25, 46). 
A w ięc źli nie zo stan ą  u n i­
cestw ien i — bo będą cierp ieć 
„w ieczną m ę k ę ” . T rzeba  w ięc 
czy tać „n a raz"  ca łe  P ism o Św., 
n ie  w olno w y ry w ać  poszcze­
gó lnych  z  n iego  zdań

N au k a  o czyśćcu nie m a 
o parc ia  w P iśm ie  Sw . i d la te ­
go nie je s t dogm atem  w ia ry  
ch rze śc ijań sk ie j. N ie m ożna 
jed n ak  pow iedzieć, że została  
„w yssana  z p a lca” d la  „ tu m a ­
n ien ia  c iem nych  p ro s taczk ó w ”. 
P o siad a  za sobą pow ażne ra c ie  
o p arte  na p rzek o n an iu , że 
człow iek  sk ła d a  się z dw óch 
e lem en tów : z cia ła  i z n ie ­
śm ie rte ln e j duszy. S koro  po

śm ierci cia ła , dusza  żyje n a ­
dal, w olno się py tać  o rodza j 
tego życia. Z przypow ieści 
C h ry s tu sa  o Ł aza rzu  i boga­
czu (Łuk. 16, 19—31) w yn ika , 
że dusza  sp raw ied liw eg o  idzie 
,,na łono A b ra h a m a ”, n a to ­
m ia s t dusza n ie sp raw ied liw e ­
go — przechodzi do „O tch ła ­
n i” gdzie je s t „pogrążona w 
m ęk ac h ” (w. 23). D o w iad u je ­
m y się z n ie j, że pom iędzy 
.m ie jscem  m ęk i” a m iejscem  
p o b y tu  A b rah am a  „zionie o- 
g rom na przepaść, tak  że n ik t, 
choćby chcia ł s tąd  do nas 
prze jść  n ie  m oże an i s ta m tą d  
do nas się p rzed o s tać” (w  26). 
Co je d n a k  się d z ie je  z d u ­
szą człow ieka, k tó ry  u m arł 
w p raw d z ie  „po jednany  z B o­
giem ", a le  cale życie n ie  p rz e j­
m ow ał się B ożym i p rz y k a z a ­
n iam i?  Czy idz ie  — ja k  „do­
b ry "  ło tr  — od razu  do „ ra ­
ju ”? Czy n ie  m a różn icy  m ię ­
dzy nim , a człow iek iem  całe 
życie uczciw ym ? I w łaśn ie  
p rzy  szu k an iu  odpow iedzi na 
to p y tan ie  pow sta ła  teo ria  o 
czyśćcu. C zy zła i n iesłuszna? 
O kaz ja  do rozm yślań .

W nauce  ch rześc ijań sk ie j 
w ia ry  m am y w iele te rm in ó w  
(nazw ) n iezręcznych , w ielo­
znacznych. Je d n ą  z n ich  je s t 
„p iek ło”, a d ru g im  „p iek ła” . 
Słow o p ie rw sze  s tanow i t ł u ­
m aczenie  łacińsk iego  słow a 
„ in fe rn u m ” — piec, p a le n i­
sko, lecz P ism o Sw. nie po­
w stało  po łac in ie  i n ie  zna 
n azw y  „piec" lu b  „p iek ło” . 
W y stęp u ją  w  n im  trz y  nazw y 
g reck ie: hades, ta r ta r  i g eh en ­
na  tłum aczone  po łac in ie  je d ­
nakow o przez „ in fe rn u m ”, a 
po po lsku  przez „p iek ło ” — 
chociaż nie je s t to  w łaściw e. 
A ni „ h ad es”, an i „ ta r ta r ” nie 
m a ją  zw iązku z ogniem  i p ie ­
czeniem  na pa len isku . W n a ­
zw ie „g eh en n a” je s t pojęcie 
p a len ia  (m iejsk i śm ie tn ik  pod 
Je rozo lim ą, sp a lan y  co jak iś  
czas), n a to m ia s t n ie  zaw iera  
po jęc ia  „p iek ła" urob ionego  
p rzez  K ościół Z achodni w  
zw iązku  z m y lnym  poglądem  
na n a tu rę  duszy. Sądzono  
m ianow icie , że dusza m a od­
ręb n e  „duchow e” ciało, k tó re  
m oże cierp ieć  fizyczn ie  np. od 
ognia. S koro  je d n a k  uznam y, 
że dusza nie m a „c ia ła" , m u ­
sim y odrzucić  tę  m ożliw ość. 
N iem a te ria ln y  duch  nie może 
być palony.

Słow o „p iek lą"  (w liczbie 
m nog iej) je s t w ynalazk iem  
ty lk o  po lsk im , a pow sta ło  z 
pom ieszan ia  dw óch  różnych

słów  łac iń sk ich  „ in fe rn u m ” — 
p iek ło ; „ in fe ru m ” =  coś p o ła ­
żonego na spodzie, nisko. Ł a ­
c iń sk ie  zdan ie  ze S k ład u  A po­
sto lsk iego  „descend it ad  in fe- 
ro s” p rze tłu m aczo n o  b łędn ie: 
„zstąp ił do p iek ie ł” zam iast 
„zstąp i! do d o łu ” (do szeolu — 
o tch łań :).

P rob lem  różn ic  w uk ładz ie  
D ekalogu n ie  je s t ta k  tru d n y , 
jak  P an i w m ów iono. P ism o  
Św . w cale  n ie  n u m e ru je  p rzy ­
k azań  B ożych, w ięc w te j n u ­
m e ra c ji pow sta ły  różnice, k tó ­
re  n ie  m a ją  nic w spólnego  z 
zachow an iem  D ekalogu. U p ie­
ra n ie  się, że p rzy k azan ie  np. 
c zw arte  n ie  je s t czw arte , lecz 
p ią te  lub  trzec ie  —  trą c i  do­
k try n e rs tw e m  i s tw a rza  k o n ­
flik ty  tam , gdzie chodzi n ie  o 
lite rę , lecz o ducha.

N ie m am y nic p rzec iw ko  
czy tan iu  P ism a Sw. p rzez  „m a­
luczk ich", a le  n ie  podoba nam  
się ich upó r p rzy  w łasnym  
zdan iu  w d y sk u s ji z ludźm i, 
k tó rzy  stud iom  b ib lijn y m  po ­
św ięcili k ilka  lat. P an i je s t zby t 
in te lig en tn a , by w  sp ięciach  
m iędzy b ib lis tam i fachow ym i, 
a dom orosłym i p rzyznać rac ję  
(z zasady) ty m  d rug im . O ile 
się w  ty m  nie m ylim y , ch ę tn ie  
będziem y czy tać P an i k o re s ­
pondencję . P o zd raw iam y .

Pan Stanisław Mak 
z Jarocina

T ylko  z p e łnym  uznaniem  
m ożna p rzy jąć  ostrożne w yco­
fy w an ie  się teolog ii rzy m sk o ­
k a to lick ie j ze sk ra jn e j pozy­
c ji w  w y k ład z ie  n a u k i o n ie  
om ylności p ap iesk ie j, lecz n ie ­
chaj się P an  nie spodziew a, 
że zo stan ie  o fic ja ln ie  p rze ­
k reś lo n a  b u lla  „P asto r a e te r -  
n u s” z 1870 r., w  k tó re j czy­
tam y, że pap ież  je s t n ieo m y l­
ny „sam  z sieb ie" (ex sese) a 
n ie „po  uzgodn ien iu  z K ościo­
łem ”. P ap ież  w ięc m oże — 
gdy zechce k o rzystać  „z pełn i 
sw ej n ieom ylności w b rew  
w spó lnem u p rzek o n an iu  e p i­
sk o p a tu ”. K tó ry k o lw iek  teolog 
rzy m sk o k a to lick i m ów i co in ­
nego, je s t tym  sam ym  „h e re ­
ty k iem ” ta k im , jak im  je s t 
każdy s ta ro k a to lik  i po l- 
skokato lik .

O kazu je  się  w ięc, że je s t 
P an  po lskoka to lik iem  z d u ch a
-  nie w iedząc  n aw e t o tym . 

W itam y  i pozdraw iam y.

O

W y d a w c a :  S T P K  Z a k ła d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u je  K o le g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y ­
to w a  4, t e l e f o n  27-03-33. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z ia ły  i  D e l e g a t u r y  
„ R u c h * '.  M o d n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-1000 20 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c tw  . .R u c h ” , W a r s z a w a ,  
u l .  T o w a r o w a  28 . P r e n u m e r a t y  są  p r z y j m o w a n e  d o  10 d n ia  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  
k w a r t a l n i e  — 26 z ł. p ó ł r o c z n ie  — 52 z l ,  r o c z n ie  — 104 z ł. P r e n u m e r a t ę  z a  g r a n i c e ,  k t ó r a  j e s t  o  40 p r o c .  d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B iu r o  
K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c tw  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, t e l .  20-46-88, k o n to  P K O  n r  1-6-100024 (R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,50 d o i . ;  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  7,30 d o i . ;  K r a j e  A l r o a z j a t y c k l e  i z a m o r s k i e  7,50 
d o i . ;  N R F  33 D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r  a c j i  r e d a k c j a  n ie  z m a c a .
S k ła d ,  ł a m a n i e  i d r u k :  Z a k ła d y  W k l ę s ło d r u k o w e  R S W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72.
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N ie m ia ł szczęścia ogród 
zam kow y, ani u sw oich 
k o le jnych  gospodarzy 
czy też późniejszych  h i­
sto ryków . B ow iem , gdy 

chodzi o dzieje innych  p ark ó w  i 
ogrodów w arszaw sk ich , to p r a ­
w ie każdem u  z nich pośw ięcono 
w icie  obszernych  p u b likac ji, n ie ­
jednem u  i książkę — na tom ias t 
ogród zam kow y był tym  przysło­
w iow ym  kopciuszkiem . Mato kto
0 n im  pisał, n ik t nim  się p raw ic  
nic in teresow ał. Szkic ten niech 
będzie zatem  obszern iejszym  n ie ­
co przyczynkiem  do dziejów  n a j ­
b liższej okolicy Z am ku K ró lew ­
skiego w W arszaw ie. Na d a w ­
nych rycinach  w yobrażających  
w idoki W arszaw y i Z am ku brak  
je s t śladu  jak iegoko lw iek  ogrodu 
czy park u . S trom a i gola skarpa 
opada nad  p raw ie  sam  brze? 
W isły, k tó ra  p łynę ła  w ów czas 
b liżej m urów  zam kow ych. T ak 
było p raw ie  do końca X V I w ie­
ku.

P ierw sza  znana w zm ianka  o 
założeniu ogrodu przy  Zam ku 
sięga dopiero  czasów  A nny J a ­
giellonki, k tó ra  w  roku  1596 u- 
rządzita  tam  n iew ielk i ogród 
przyzam kow y. W spom ina o nim 
zresztą  A. Ja rzęb sk i — au tor 
p ierw szego opisu W arszaw y  w y ­
danego w roku  i643. W edług 
niego — był to ogród urządzony 
w sty lu  w łosko-francusk im , p o ­
dzielony n a  k ilka  k w a te r, obsa­
dzony d rzew am i ow ocow ym i, 
k w ia tam i i w arzyw am i. K ołow rót 
zn a jdu jący  się przy w ieży zam ­
kow e] d ostarczał w odę z p o b li­
skiego źródełka zarów no do o- 
g rodu  i Zam ku. Jed n ak  deszcze

b ezu stan n ie  rozm yw ały  i niszczy­
ły now o założony ogród, ponadto  
zaś, podm yw any  częstym i pow o­
dziam i brzeg skarpy  groził c a ł­
kow itym  zniszczeniem  ogrodu.

D latego też sk a rp ę  o b m u ro w a­
no. tw orząc  w cale obszerny ta ­
ras , na k tó ry m  na now o ro zp la ­
now ano i poszerzono znacznie za­
łożony przez A nnę Jag ie llonkę 
ogród zam kow y.

W połow ie następnego  w ieku 
tj. ok. 1650 żona Ja n a  K azim ie­
r a .  M aria  L udw ika, p rzerob iła  
is tn ie jący  ogród kw iatow o  w a­
rzyw ny na bo taniczny, ze szcze­
gólnym  uw zględnien iem  roślin  
leczniczych, poza tym  kró low a 
m ia ła  zam iar u tw orzyć  ze s k a l ­
py w iślan e j ..istne k ró lestw u 
flory. n iep rze rw an y  łańcuch  
k w iatów  i k rzew ów , k tó re  by 
ciągnęło się od Z am ku aż do u- 
licy K siążęcej”. Podobno w tym  
przyzam kow ym  ogrodzie b o tan i­
cznym  hodow ano "CO różnych  g a ­
tunków  ziół i kw iatów .

Ze M aria  L udw ika m yślała o 
tym  zupełn ie  serio, św iadectw em  
tego by] założony także przez 
n ią  d rug i ogród bo taniczny po­
łożony na  ty łach  P ałacu  K azi­
m ierzow skiego. Oba te  ogrody 
m iały  być w łaśn ie  zaczątk iem  nic 
zrealizow anego  w końcu pom ysłu 
stw orzen ia  z całe j sk arp y  w a r­
szaw sk ie j „kw itnącego  ogrodu". 
P óźniejszy  „potop" szw edzki 
zniszczył doszczętnie ogród p rzy ­
zam kow y, a po tem  Ja n  111 za 
bardzo dbał o sw ój ukochany 
W ilanów , by zajm ow ać się n ie a ­
trak cy jn ą  i zan ied b an ą  skarpą  
p rzy  zam ku.

Z b a rd z ie j konk re tn y m i zam ia ­
ram i u rządzen ia p a rk u  przy
Z aniku  K ró lew skim  nosił się 
jeszcze A ugust II Sas. To w łaśnie 
jego nadw orny  budow niczy . D a ­
niel T ym oteusz Poppelm an ,
tw órca  słynnego Z w ingeru  w
D reźnie, w ykonał podobno w sp a ­
n ia ły  p ro jek t p rzebudow y Z am ­
ku i p lan  p a rk u  godnego siedzi­
by króla. P ro je k t ten  zm ierza! 
do u rządzen ia  w ielk ich  tarasów ' 
Spadających łagodnie aż do b rz e ­
gów W isły. A rkady , paw ilony , 
liczne w odotrysk i i w odospady, 
ozdobne a ltany , rep rezen tacy jn e
i m onum en ta lne  schody m iały u- 
p iększać cale zbocze góry zam ­
kow ej. A le skończyło się ty lko 
n a  p ro jek tach , bow iem  A ugust II 
zbyt byl za ję ty  budow ą pałacu  i 
O grodu Saskiego, by pośw ięcać 
w ięcej uw agi i funduszy  na u- 
rządzen ic  p a rk u  przy sta ry m  
Z am ku.

Inny  p ro jek t w ykonał w roku  
1*6 ' .  już za  czasów panow an ia  
k ró la  S tasia  — Jak u b  F on tana . 
Iccz i tym  razem  skończyło się na 
p lan ach , bow iem  całą sw oją  u- 
w agę S tan isław  A ugust skup ia ł 
na budow ie i u rządzeniu  Ł azie­
nek. Na znanym  obrazie B er­
n a rd a  C ana le tta  „W idok W ar­
szaw y z ta ra su  Z am ku" w idać 
w yraźnie. że S tan isław  A u­
gust nie p rzyw iązyw ał w iększej 
uw agi, chociażby naw et do upo 
rząd k o w an ia  ogrodu. Na ta rasie  
zam kow ym  w m iejscu daw nych  
ogrodów  A nny Jag ie llonk i i M a­
rii L udw ik i u rządzono po prostu  
u jeżdżaln ię  d la  am ato rów  k o n ­
n e j jazdy.

W początkach X IX  w ieku n ik t 
nie in teresow ał się zby tn io  an i 
Z am kiem , ani lym  bardz ie j ogro­
dem  zam kow ym . Jedyn ie  na  tzw. 
dnlnym  ta ras ie  u rządzono p u b li­
czny skw er liczący około 200 
drzew ek i k ilkanaśc ie  ale jek . W 
la lach  1830—10 byl on naw et b a r ­
dzo m odny w śród m ieszkańców  
S tarego M iasta. Jed n ak  nie p rze ­
trw a ł zbył długo, d rzew a i k rz e ­
wy usychały  bardzo  szybko, w sa­
dzono je bowiem na m iejscu 
daw nego piaszczystego kory ta  
W isły, k tó ra  niegdyś p łynęła w 
lym  m iejscu . O stateczn ie  z lik w i­
dow ano ..dolny ogród zam kow y”, 
gdy tereny  tc przeznaczono na  
p lac ćw iczeń dla w ojsk  carsk ich .

Tylko mocno pom niejszony  i 
zan iedbany  p a rk  na górnym  t a ­
ras ie  zam kow ym  d o trw ał w łaśc i­
w ie do naszych czasów.

Jako  c iekaw ostkę w arto  tu  m o­
że jeszcze przypom nieć, że w ro ­
ku 1935 w czasie robót re s ta u ra ­
cy jnych  na te ren ie  ogrodu zam ­
kow ego robotn icy  odkopali k ilka 
trum ien  ze szczątkam i ludzkim i. 
W edług ów czesnej ekspertyzy  
naukow ców  z P aństw ow ego  M u­
zeum  A rcheologicznego, szczątki 
te  pochodziły  z X V —XVI w ieku . 
Czyżby w ięc to byl jak iś ślad 
przyzam kow ego cm en tarza , czy 
też inna nie rozw iązana ta je m ­
n ica?

O becnie w raz z ogólnym i p la ­
nam i odbudow y Zam ku K ró lew ­
skiego w  W arszaw ie — m iejm y 
nadzie ję , żc n ad e jd ą  także lepsze 
czasy i dla ogrodu zam kow ego.

K RZY SZTO F SELIGA
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